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Przegląd Polityczny.
Novomisnowsny administraror mt tri p< lita Inej 

dyecezyi halickiej X. biskup Sylwester Sembrac- 
wicz ogłosił list pasterski, który w całości po­
wtarzamy poniżej.

Izba deputowanych Rady państwa zbiera się 
dziś na pierwsze posiedzenie swej tegorocznej se- 
syi jesiennej. Na porządku dziennym, j*k wiado­
mo, jest nowella do ustawy przemysłowej; słysze­
liśmy, że lewica pragnie po krótkiej dyskusyi o- 
gólnej odesłać ten przedmiot na powrót do komi­
sy i. Cel tego manewru jest widoczny. Ponieważ 
przyjście do skutku tej ustawy i uwzględnienie 
w niej życzeń przemysłowców i rękodzielników 
jest zasługą prawicy, przeto członkowie lewicy ze­
chcą zapewne dla zrehabilitowania się wobecc wy­
borców iść jeszcze dalej, jeszcze dalsze stawiać 
wnioski i w tym celu pragną zepchnąć nowellę 
z porządku dziennego. Zamiarem ich jest dokonać 
tego na pierwszem posiedzeniu, liczą bowiem,!, iż 
prawica nie stanie w komplecie, a oni skorzysta­
ją z przypadkowej większości. Zdaje się, że ich 
zawód spotka.

Według Presse, dziś także minister skarbu Dr 
Dunajewski wnieść ma bndżet na rok 1883 wraz 
z obszernem expose. Razem z budżetem wniesie 
p. minister przedłożenie^. żądające upoważnienia do 
tymczasowego poboru podatków w pierwszym kwrr> 
tale r. p. Ponieważ ferya świąteczne rozpoczną się 
prawdopodobnie dopiero d. 20 grudnia, przeto ko- 
misya budżetowa będzie mogła jeszcze przed fe- 
ryami rozpocząć merytoryczne obrady nad preli­
minarzem państwowym.

Niektóre dzienniki z Tagblattem na czele, przy­
pisywały bytności ambasadora austryackiego w Wie­
dniu bar. Ca l i c e ,  cel stijący w związku z ane- 
ksyą BjśnrL i ,Hercegowiny. Obecnie dziennik 
Nemzet stanowczo zaprzecza tym wiadomościom 
podanym przez pewną część prasy wiedeńskićj.

C e s a r s t w o  r o ś y j s e y  przybyli przedwczoraj 
do Petersburga na stały pobyt. Cesarz cdbyl prze­
gląd pułkn gwardyi; po rewizyi odbyło się w pa­
łacu A n i c z k o w s k i m  śniadanie, na które otrzy­
mali zaproszenie oficerowie pułku.

Polit. Corr. otrzymała od kor/sp >ndei ta swego 
z Petersburga następującą koręspondencyę: Po­
dróż p. G i e r s a  nie przestała być przedmietem 
rozlicznych tłómaczeń. Dzienoiki tutejsze upa­
trują w nićj rękojmię pokoju, i w tem zgadzają 
się ze sobą; w dalszych jednak konkluzyach ró­
żnią się, bo gdy jedne z nich sądzą, że podróż 
Giersa ma na celu odnowienie przymierza trójee- 
sarskiego, drugie sprzeciwiają się temu stanowczo. 
Zresztą przymierze trój cesarskie nie jest pojęciem 
przez wszystkich jednakowo pojmowanem, bo je­
dni uważają je za ligę trzech mocarstw, które wy­
stępują przeciw wszystkiemu, co stoi na zawadzie 
ich interesom, i ci właśnie utrzymują, że Giers 
otrzymał polecenie odnowienia tego przymierza,

inni zaś tłómaczą^ sobie przymierze trójcesarskie 
całkiem racjonalnie w sposób następujący: W in 
teresie mężów stanu, którzy pragną dobra swych 
ludów, leży utrzymanie pokoju.

Starają się oni usilnie, aby pokój, jeśli już nie 
wszędzie, to przynajmniej w sąsiednich państwach 
był utrzymanym. Rosya, Niemcy i Austrya, jako 
mocarstwa sąsiednie, pragną całkiem naturalnie u- 
trzymania dobrych ze sobą stosunków, i czuwają 
nad uchyleniem wrogich dla pokoju powszechnego 
wpływów. Przymierze trójcesarskie ma więc na 
celti utrzymanie pokoju dla dobra ludów każdogo 
z tych trzech mocarstw. Przymierze to zawisło je­
dnak od różnych okoliczności, a jak z jednej Stro­
by może być milcząco przedłużone, tak znów 
z drugiej strony wyraźne nawet odnowienie przy 
mierzą nie będzie miało mocy, jeżli stosunki na 
to nie pozwolą.

P. Giers nie otrzymał więc misyi odnowienia 
przymierza trójcesarskiego, ale korzystając ze swej 
podróży; chce uregnlować pewne trudności w po­
rozumieniu się z mężami stanu Niemiec i Austryi, 
a może i ułożyć wspólny plan postępowania, który 
mógłby przyczynić się do utrzymania nie trójcesar­
skiego przymierza, aD, jeżli można tak powiedzieć, 
do osiągnięcia porozumienia się trzech mocarstw 
(Tripple Entente). Nic nie mogło tak skutecznie 
posłużyć do urzeczywistnienia tego celu, jak osobiste 
porozumienie się Giersa z ks. Bismarkiem i hr. 
Kalnokim, tudzież wizyta jaką ten minister rosyj­
ski złożył cesarzowi niemieckiemu, którego łączą 
serdczne stosunki z dworem rosyjskim.

Po powrocie z Letzlingen, gdzie się, jak wia 
domo wielkie odbywały polowania, pożegnał się 
następca tronu austryackiego^, arcyksiąźę Rudolf 
z cesarzem niemieckim, i opuścił Berlin.

Ks. Bismark przyjechał wczoraj do Berlina. Na 
posiedzeniu czwartkowemu na którem etat dwule 
tni przyjdzie na porządek dzienny, będzie prawdo 
podobnie obecnym.

Między prezydynm parlamentu niemieckiego, a 
przewodniczącym Sejmu pruskiego umówioną zo­
stała taka kolej obrad parlamentu i sejmu, że o- 
stitni odbywać będzie swe posiedzenia w ponie­
działek i wtorek, parlament zaś w czwartek i pią­
tek, przez co deputowani sejmu pruskiego, którzy 
są zarazem członkami parlamentu, będą mogli brać 
czynny udział w każdem z tych ciał ustawodawczych.

P a r l a m e n t  a n g i e l s k i  został zamknięty mo­
wą tronową. Zakończyła się więc nadzwyczajna 
a esy a jesienna parlamentu, przeznaczona głównie 
do uchwalenia tak zwanego Cloture Bill. Kampa­
nia skończyła się wielkiem zwycięstwem Gladsto- 
na, który uzbrojony obecnie regulaminem, został 
panem sytuaeyi. Sesya wiosenna ma się zająć po 
dług rządowego programu nader ważnemi refor­
mami wewnętrznemi, któremi G l a d s t o n e  chce 
uwieńczyć swoją długoletnią publiczną działalność. 
Między zapowiedzianemi reformami znajduje się 
również i z m i a n a  o r d y n a c y i  w y b o r c z e j  
w h r a b s t w a c h .  Być jednak może, iż stosunki 
irlandzkie, przedstawiające coraz smutniejszy wi­
dok, staną na przeszkodzie pracy około reform : 
wymagać będą wyłącznej parlamentu działalności.

Urzędowy dziennik Rzeczypospolitej francuskiej, 
Journal Offieiel,zamieszcza sprawozdanie Prezesa 
Rady ministrów, przeznaczony dla Prezydenta 
Rzeczypospolitej tyczący się O r g a n i z a c y i f r a n ­
c u s k i c h  kolomj. Sprawozdawca oświadcza sii 
za poddaniem wszystkich gałęzi administracy 
kolonij jedną wspólna dyrekcyę. W tym celu prze­
mawia p. D u c l e r c  za stworzeniem odrębnego 
m i n i s t e r s t w a  k o l o n i j n i  wnosi zwołanie k<£ 
misyi z poza parlamentu, któraby odnośne wypra­
cowała wnioski. Równocześnie umieszcza dziennik 
urzędowy dekret powołujący do tej komisyi pot 
przewodnictwem ministra spraw zagranicznych 
5 senatorów i 5 deputowanych kolonij i po je 
duym przedstawicielu z każdego ministerstwa.

W sobtę odbyła w E ly  se e  rada ministrów pod 
prezydencyą p. G r e v e g o ,  na której postanowio­

no wystąpić energicznie w obronie francuskich 
iraw na Madagaskarze. ,

Prezydent rzeczypośpolitej p. G r e y y, przyjmo­
wał równie delegowanych Trades- UtUoń i podzię­
kował im za przyjazne uczucia. _ Co do kanału, 

odrzekł, iż wobec opozyeyi angielskiej trudno o po­
myślny rezultat. Nie tutaj, rzekł dalej p. Grevy, 
znajdziecie panowie przeszkody, Francya nie po­
dziela płonnych obaw. W ojczyźnie^ więc waszej 
wytężajcie wasze siły. Anglia sądzi, że odoso­
bnienie od kontynentu przynosi jej korzyści; o 
tem może ona jedynie wyrokować. Oto cała odpo­
wiedź, którą mogę wam udzielić.

W Konstantynopolu odgrywają się prawdziwie 
sceny karnawałowe, jakby żywcem wzięte z masko­
wego balu, na którym wszyscy wszystkich oszukują, 
z tą tylko różnicą, że nad Bosforem przyspieszonym 
trokiem przewodzą one do tragicznej katastrofy. 
Tego, co się dziś dzieje w stolicy Turcyi, trudno brać 
na seryo. Są. to ( statnie konwnlsye konającego. 
Przedwczoraj zostało ministeryum wywróconem, a 
nowe powołane do władzy; dzisiaj p r z e d w c z o ­
r a j s z e  znowu znika nagle z widowni, a usunięte 
obejmuje napowrót rządy. S a i d  basza, którego 
niełaska trwała 24 godzin, z n o w u  j e s t  w i e l ­
k i m w e z y r e m ,  a O s m a n  basza m i n i s t r e m  
wo j n y ,  ministrem zaś spraw zagranicznych zo­
stał Aarifi basza, który przedwczoraj otrzymał no- 
minacyę na prezesa Rady stanu. Wobec takiego 
stanu wielkie projekta reform wewnętrznych w Tur­
cyi stają się fantastycznemi mrzonkami.

W Kairze zapadł już w y r o k  n a  A r a b i e  
go. Sąd wojenny zebrał się przedwczoraj rano, 
a Arabi przyznał się do winy i wziął na siebie 
odpowiedzialność za zbrojne powstanie. Po połu­
dniu sąd wydał wyrok, skazujący go na śmierć. 
Chedyw zaś zamienił karę na dożywotnie wygna­
nie. Ogólne jest mniemanie, że Arabi uda się do 
Anglii, gdzie zostawać będzie pod nadzorem władz 
angielskich.

biera nierównie większego znaczenia, kiedy roz­
chodzi się o posłów z okręgów włościańskich; sta­
je się ona wtedy sprawą sumienia. Fantazyować,
' ub kaprysić na tym gruncie, nikomu nie wolno.

Można się pierwej dobrze namyślić, czy podoła się 
zadaniu i czy się jest zdolnym wytrwać, ale sko­
ro się raz czyniło zabiegi o mandat włościański, 
nie można go rzucać dowolnie, jak cacko, które się 
sprzykrzyło. A cóż dopiero powiedzieć o manda­
tach z zagrożonych pod względem narodowym i 
spółecznym okręgów—nie powiemy nawet, czemu- 
iy się równało, w naszem położeniu, lekkómyślne 
ch pozbycie się! Ktokolwiek zna nasz kraj i jo- 

i ;o potrzeby, rany i biedy, ten wie, że każdemu 
dobrze myślącemu zależeć musi na tem wielce, 
aby w podobnych okręgach wybory jak | najrza­
dziej się odbywały; bo jest rzeczą nieuniknioną, iż 
one muszą ludność bałamucić a nawet niestety de­
moralizować. Kto eię zaciągnął do wojska, ten po­
winien stać wiernie w szeregu przynajmniej do 
tońca bitwy, inaczej zrzec się musi na zawsze 
zaszczytu służenia dobrej sprawie, a co gorsza, 
musi przyznać, iż jej nie małą wyrządza szkodę.

Ziemie Polskie.

Każdej sprawie, każdemu stronnictwu złożenie 
samowolne mandatu poselskiego wyrządza nie­
małą krzywdę. Tłómaczyć podobny krok mogą 
tylko bardzo ważne, pierwszorzędne powody; ina­
czej staje się on dezercyą. W naszych stosunkach 
złożenie mandatu do Rady państwa, przed samem 
zwłaszcza rozpoczęciem jej obrad, lub podczas ich 
trwania, nabiera niemałego a bardzo ujemnego 
znaczenia. Jeżeli, powtarzamy, nie zachodzi jakaś 
wyjątkowa, zwykle rzadko trafiająca się przyczyna, 
jest to dobrowolnem a lekkomyślnem osłabieniem 
jednego z najważniejszych posterunków narodo­
wych, a jak dziś, osłabieniem większości, na któ­
rej Korona i kraj nasz oparli swój system polity­
czny. Wiemy przecież, że stała większość ta za­
leży od kilkunastu głosów, zatem opuszczenie Koła 
Polskiego przez jednego lub kilkn jej członków, 
może bardzo niekorzystnie wpłynąć na kampanię 
parlamentarną między złożeniem mandatu a za­
rządzeniem nowego wyboru.

Słasznie opinia publiczna upatrywać musi w zło 
żeniu mandatu, niedostatecznie motywowanem, co 
najmniej lekkomyślność; a motywowanie polity­
czne dla naszych posłów jest areytrudnem, bo chy­
ba zupełna rozterka z polityką i postępowaniem 
Kola Polskiego mogłaby pojedynczych posłów do 
tego popehnąć, a wtedy jeszcze dobrze zrozumia­
ny interes kraju i troska o powagę narodową^po- 
winnyby ich skłonić do zwłoki, aż do zakończe­
nia rocznych ohrad Izby. Nie wiemy jakie powo­
dy skłoniły posła Fedorowicza do postąpienia wła­
śnie teraz wprost przeciwnie; nie znając ich, nie 
mamy prawa wydawania ostatecznego sądu, ale 
właśnie to złożenie mandatu nasunęło nam powyż­
sze uwagi, a to z obawy, aby ten przykład nie 
znalazł naśladowców, którzyby za nim z lekkiem 
poszli sercem. Nie ulega wątpliwości, że ogół mu­
siałby ich surowo i stanowczo potępić. Nikt nie 
ma prawa dawania hasła do rozsypki. Rzecz na

W czasie rozpraw nad wnioskim alzackim za­
brał głos dep. z Księstwa Poznańskiego X. Jaż­
dżewski. Główne ustępy przemówienia jego są na 
stępujące:

Obowiązkiem rządów je s t , i na to są one usta­
nowione, ażeby zbadały i uwzględniały wszelkie 
uprawnione uczucie i zapatrywania poddanćj so­
bie ludności, a jeśli rząd rzeszy w obecnym ra­
zie do tego się nie zastósuje, wtedy zapozna naj­
wyższą i przewodnią zasadę każdego rządu, na 
którym ciąży obowiązek występowania wobec 
wszystkich obywateli z równą sprawiedliwością i 
rządzenia odpowiednio do tój zasady.

Mości Panowie! Nie zapuszczam się w ocenia­
nie innych powodów, przytoczonych tutaj dziś od 
stołu rady związkowćj; bo były-to przeważnie po­
wody biurokratyczne, a rzeczą jest wiadomą, że 
biurokraci jako tacy nie mają serca, że zatem i 
ich powody są bez serca: a przeciw powodom bez 
serca nie knszę się walczyć bezskutecznie, zwła­
szcza, że przy obronie niniejszego wniosku, któ 
ry, przyznają, ma także ważną stronę polityczną, 
wolę nierównie sięgać po powody, które zjedna­
ły sebie moje współczucie i zatrzymać się przy 
ucżuciowój stronie połączonój z wnioskiem.

Nie mogę jednak pominąć milczeniem wywo­
dów, które dzisiaj p. Minuigerode tak samo przy­
toczył , jak przy pierwszych obradach nad ustawą. 
Jakież ^to były powody, wygłoszone tutaj przez 
szanownego posła ? Powiedział on nam, że pomi­
mo iż się gorliwie oddawał nauce gegrafii, dowie­
dział się dopiero w czasie wojny francuskićj, że 
miasto Nanęy dawnićj po niemiecku nazywało się 
Nanzig, że miasto Tbionville przedtem nazywało się 
Diedenhofen i żąda teraz odwetu za to, że Fran­
cuzi kiedyś tam przechrzcili nazwy miejscowości. 
Owóż zwracam się do posła Minnigerode z zapy­
taniem : jeśli występuje z takiemi poglądami na 
wstecz, ażali wtedy nie jest mu znanem, w jaki 
sposób postępował i jeszcze postępuje rząd pruski 
w dawnych polskich dzielnicach z przeinaczaniem 
polskich nazw miejscowości ? i zapytał szanowne­
go posła, który tak energicznie zwalczał postępo­
wanie Francuzów: czyż on sam, albo stronnictwo 
zachowawcze, obecnie tak potężne, do którego na­
leży, odezwali się choć jedaem słowem oburzenia, 
kiedyśmy w pruskićj Izbie poselskićj zwrócili u- 
wagę na postępowanie rządu nieumiarkowane i 
bezwzględne w tym kierunku? Mości Panowie, spo­
dziewamy się, że sz. poseł zajmujący tak wpły­
wowe stanowisko w swój frakcyi, nie odmówi nam 
swój pomocy, skoro przeciw takim właśnie nadu­
życiom, które tu tak silnie napiętnowano, zwróci­
my się wpruskiój Izbie poselskiój.

Poseł Minnigerode: I  ja  ich wcale nie pochwa-
lam. . , ,

X. Jażdżewski. Tak więc mówisz P an : nie c hwalę 
ich. Bardzo dobrze! Czemuż tedy zwracasz się z te- 
mi powodami tylko przeciw dawniejszemu rządo­
wi francuskiemu, a pomijasz rząd pruski, który 
przeciw nam występował i występuje jeszcze w spo­
sób nierównie bezwzględniejszy!

Mości Panowie, poseł Treitschke starał się nam 
tu udowodnić, że naród niemiecki wobec innych 
narodowości zachowuje się tak niezmiernie wzglę­
dnie, i że zawsze łagodnie postępował. Zaprawdę, 
Mości Panowie, dziwię się, że coś podobnego sły- 
szoć muszę z ust tak poważnego profesjora hi-

St°Mości Panowie, pozwólcie mi wyrazić zdanie, 
co do którego z góry się zastrzegam, że me dla 
tego wypowiadam je w tćj Wysokiój Izbie, by ko- 
mnkolwiek ubliżyć, lecz z mego stanowi ska uzna­
cie je za zupełnie usprawiedliwione. Mości Pano­
wie, dla czegóż to naród niemiecki, obok innych 
przyczyn, które tu pomijam, nie ma sympatyi u 
innych ludów Europy, a zwłaszcza też ŵ  Alzacyi 
i Lotaryngii? Nie posiada tych sympatyj, ponie­
waż widki naród niemiecki, obok wszystkich wiel­
kich i znakomitych zalet, które posiada, a które 
szczerze uznaję i szanuję, ma także przymiot, nie 
zasługujący na pochwałę , który owszem tego jest 
rodzaju, że koniecznie odstręcza mu sympatye in­
nych narodów. Naród niemiecki ma tę osobliwszą 
własność, że skoro zawładnie jakąkolwiek inną 
narodowością, stara się z największą systematycz­
nością o pognębienie wszystkich jój uprawnionych 
właściwości i dążności,i ta wszelkiemi środkami, 
jakiemi rozporządza. Pan poseł Treitschke powi- 
nienby, jako badacz dziejowy, przyznać mi, że 
rzecz ta nie jest ani nową, ani wyjątkową. Zakon 
niemiecki zakazał niegdyś, na mocy tój samćj 
własności, przed wielu wiekami pod grozą kary 
śmierci ludności wendyjskiój pielęgnowania i uży­
wania mowy wendyjskiój. Czegoś podobnego nie 
dopuszcza się wprawdzie dzisiaj naród niemiecki, 
ale stosuje się do obcych narodowości system dzia­
łający zwolna lecz niechybnie, by wszystkie^ ich 
właściwości z zimną krwią wykorzenić i zniwe­
czyć. Jest- to przymiot, który zaiste u innych naro­
dowości nie może zjednać ani uznania, ani tóż po­
szanowania. Bóg nie stworzył na to narodów, 
ażeby się wzajemnie uciskały i wytępiały, Btwo- 
rzył je raczój na to, by istniały w zgodzie obok 
siebie, by się wzajemnie broniły i wspierały, a 
kto rękę do tego przykłada, ażeby uciskać inną 
narodowość, ten targa się na dzieło Boskie i tem 
samem blużui przeciw Bogu. (Brawo!)

Mości Panowie, w ojczyźnie naszej doznaliśmy 
aż nadto często, w jaki sposób pod tjm względem 
rząd pruski z milczącem przyzwoleniem narodu 
niemieckiego uznał za stosowne z nami się obcho­
dzić; i dla tego dziwić się nie możecie, jeśli dla 
wniosku niniejszego, który dąży do zapobieżenia 
podobnemu bezprawiu, zachowujemy eałą naszą 
sympatyę.

Nie roszczę sobie prawa, z powodu, że należę 
do innej narodowości, niż większa część obecnych 
tu posłów, zwrócić się do reprezentantów wielkiego 
narodu z napomnieniem; sądzę jednak, że tam, 
gdżie przy łagodnem i pojednawczem postępowa­
niu potęga i wielkość mocarstwa tak obszernego, 
jakiem jest mocarstwo niemieckie, nie może w ża­
den sposób doznać uszczerbku,że —• mówię — przed­
stawiciele tak wielkiego i oświeconego narodu mają 
obowiązek uwzględniania całego szczepu, któreby 
im zjednało przedewszystkiem w rodzinie ludów 
europejskich zaszczytną sympatyą. Gdyby jednak 
miało przyjść do tego — czego sobie nie życzę i 
czego się nie spodziewam — żeby większość wy­
sokiej Izby oświadczyła się przeciw wnioskowi 
tak umiarkowanemu posłów alzacko-lotaryńskich, 
wtedy zaręczam w mojem i przyjaciół mych imie­
niu posłom alzackim, że popieramy ich z najwię- 
kszem współczuciem i z największą życzliwością, 
my, którzy pod wielu względami jesteśmy ich to­
warzyszami niedoli, a skoro posłowie ci powrócą 
na łany ojczyste pięknej swej ojczyzny, wtedy

Zajazd Mieszczański.
(i)

Na szerokim stepie podolskim, o jakie pół mili 
za miasteczkiem Trembowlą, gdzie się rozchodzą 
drogi do Iwanówki, Hleszczawy i Wolicy, stoi 
duża, kamienna figura. Z wielkiej mnogości krzy­
żów i pobielanyćh kaplic, które podróżny mija na 
Podolu bez wrażenia, bo uderzają chyba jedno- 
stajnością, ona jedna zwraca jego uwagę; wy­
różnia się wprawdzie nie artyzmem lub rob u tą, 
ale wielkością i starożytnem jakiemś zabarwieniem. 
Poznać na pierwszy rzut oka,  że to pomnik nie 
dzisiejszy, że przesunęły się nad nim burze i na­
wałnice lat dziesiątek, może i więcej; że ten mech 
ziekniowaty, co ją pokrywa, nie wczorajszej jest 
daty. A i tego domyślić się nie trudno, że owego 
świętego Stanisława, wskrzeszającego Piotrowina, 
który dobywa się u nóg jego, jakby z pod wieka 
skrzynki, a wygląda jak karzeł wobec potężnej, 
groźnej postaci biskupa, nie pokorna wystawiła 
pobożność, nie wieśniak pragnący odwrócić od za­
gonu swego pociski nieba.

Napisy z trzech stron wysokiego piedestału wy­
ryte, brzmią także jakoś nie po dzisiejszemu; a 
thoć deszcz dawno datę wypłukał, sam styl na­
puszony przenosi nas o wiek cały w minioną prze­
szłość :

„Ja tu poległ Stanisław Szumańezowski, miecznik 
murski, we Lwowie p<>grzebiony...“

»Syn kochany Mikołaj w swojej wdzięcznej chęci 
Stawia kolos żałosny dla wiecznej pamięci.
Kolos stawia w tem miejscu, gdzie zuchwała siła 
Łódkę życia mojego o skopuł rozbiła;

Abyś ty tędy idąc każdy wiatorze 
Z wyrytych liter czytał w żałobnym marmorze.“

A z innej strony, której już w całości odczytać 
i przepisać nie zdołałem, przejeżdżając tamtędy 
przed laty pięciu:

„Dla czego mnie dziedzicznym na gruncie nie­
cnota,, sąsiedniego poddaństwa zbawiła żywota; 
żem bronił krwawej pracy i tylko dla próby Pio­
trowina mnie wskrzesza poruszając groby itd.“

A w końcu:
„ . . . .  Bo ta sprawa już osądzona w górnym 

parlamencie..."
Kogóż-.y nie zastanowił napis taki? A więc to 

pomnik jakiejś zbrodni, jakiegoś morderstwa? ale 
jakiego? ale kiedy to się stało? Nadarmo pytam 
pracujących na polu wieśniaków, pastuszków opo­
dal bydło p&sącycb. Mówią, jak zazwyczaj, że 
dawno, bardzo dawno tem u, jakiś wielki i srogi 
magnat kazał roznieść na tem polu końmi czło­
wieka, potem poruszyło go sumienie i — figurę 
postawił.

Opowiadaniu temu trudno było dać wiarę; było 
ono w zbyt jaskrawej sprzeczności z napisem.

Pytałem jeszcze tu i owdzie o znaczenie i hi- 
storyę pomnika, ale nikt mi nie mógł udzielić do­
statecznego wyjaśnienia.

Udałem się w końcu do ksiąg sądowych, do 
starych aktów grodzkich: trembowelskicb, hali­
ckich i lwowskich1).

!) Dl* uniknienia częstych cytatów wypisuję tu- 
ta j sygnatury najważniejszych aktów użytych w ni- 
niejszem opowiadaniu:

G r o d z k i e  t r e m b o w e l s k i e  tom 148 strona 
1234, 1447, tom 149 str. 18, 36, 2440— 1, tom 144 
str. 5 4 - 9 ,  tom 151 str. 4 8 3 - 4 ,  100— 8, 1013 — 14 
1019— 21, 1190—4, 718—20, 7001 - 2 ,  tom 153

I oto odkryła mi się dopiero cała prawda w na­
giej swej, okropnej postaci.

„Oto się ciemne księgarnie otwarły 
„Te źródła bogactw w zapylonej ramie... 
„Czytam....

Pierwotną siedzibą Sznmańczowskich zdaje się 
iyć ziemia nurska i dobrzyńska. Godność bowiem 
miecznika nurskiego i cześnika dobrzyńskiego by­
ła w ich familii prawie dziedziczną, a wiadomo, 
że tylko szlachta osiadła w jakiejś ziemi miała 
irawo do jej urzędów i godności. Używali Szu- 
mańczow8cy herbu Prus i pisali się z Szumańczo- 
wa, ale gdzie leży ta miejscowość, nie mogliśmy 
się doszukać. Niesiecki zbył cały ród Szumańczow- 
akieb kilku słowami; w herbarzu zaś Dnńczew- 
skiego znajdujemy dopiero Stanisława de Szumań-

str. 1158—9, 1179— 80, tom 154 str. 110— 111, 
tom 155 str. 200 - 1 ,  126, tom 156 str. 699, 722, 
4565, 1055, 1411— 25, 128— 9, tom 157 str. 899, 
1064, tom 161 str. 1078, 995, 1033, 1188— 4, 
1027, 1297, 1535, 960— 3, tom 162 str. 640, 230, 
241, 288.

G r o d z k i e  h a l i c k i e  tom 200 str. 713— 4, tom 
202 str. 1245, 2309— 23, 2360, tom 203 stron* 
1 5 5 0 -3 ,  921, tom 204 str. 1401, 433— 5, tom 205 
str. 515— 17, 198— 9, tom 206 str. 2493, 1905, 
1323, tom 209 str. 101 — 111, 115— 17, tom 211 
str. 783— 4, tom 212 str. 626— 33, 745, 1053, tom 
215 str. 1414— 1420, tom 217 str. 2256.

G r o d z k i e  l w o w s k i e  tom 472 str. 1317, tom 
481 str. 622, 1031, tom 482 str. 751, tom 484 
str. 486, tom 486 str. 1401, tom 487 str. 848, tom 
491 str. 367— 8, 783, 215, tom 495 str. 1286. -  
Aktów tych używałem za pozwoleniem Jego Magni- 
fiooncyi Rektora, p. Liskego, za co mu niniejszem 
najserdeczniejsze składam podziękowanie.

czowo Szumańczowskiego, mieszkającego już w Do- 
brosieczu w województwie krakowskiem. Od niego 
dopiero znane nam drzewo genealogiczne rodziny 
Szumańczowskich, drzewo rozrosłe i szeroko roz­
gałęzione. Nieba nie szczędziły im widocznie bło­
gosławieństwa w potomkach. W miarę, jak przy­
bywali nowi członkowie, posnwała się rodzina ta 
statecznie na wschód.

Może bezwiednie brali Szumańczowscy także 
udział w owym pochodzie rodów polskich ku 
wschodnim granicom: pochodzie wielkim i state­
cznym, tłumnym i prawidłowym, chociaż niekiero­
wanym wedle żadnego z góry ułożonego planu. 
ByŁto naturalny odpływ krwi polskiej, niespaczony 
i niespożyty nawet w ciężkich chwilach upadku; 
potężna arterya, kiedy płynęło jej życie dziejowe. 
Posuwanie się to ku wschodowi śledzić można na 
bardzo wielu rodach polskich.

Szumańczowskim stało się niebawem ciasno 
w Dobrosieczu: syn Stanisława Jan miał z Zofią 
z Zakliczyna Jordanówną sześcioro dzieci, a każde 
z nich cieszyło się znowu dość licznem potom­
stwem. Najstarszy Stanisław miał dwóch synów: 
Sebastyana i Krzysztofa; Marcin aż sześcioro, Wła­
dysław troje, a pan Achacy z Agnieszką Górską 
sześcioro, z tych pięciu tęgich chłopaków.

Dziedzictwo Szumańczowskich rozdrobniło cię na 
drobne cząsteczki; już Achacy miałz&peono'tfealo 
niewiele, a synów musiał inaczej zaopatrzyć. Byli 
dzielni i zdrowi, więc swyezajea pacsH uukoó 
szczęścia w wojskowym stanie. _ ,

A doprawdy nieźle tam było czlcrfss&iJUS. to ­
warzysz chorągwi Jmci Pana kaęatiu^ j L p  wo­
jewody liczył się zazwyczaj do jogo cios a dv.o- 
rzanów, posiadał łaskę pańską 5 aKJ/ woydcch 
nie był pomijany. Na usługę mieł k.loa m«__ów, 
sam niewiele robił, a rygor wcale znowu nie był 
tak wielki, aby wojak nie pozwalał sobie różnych

wybryków, które szlachecka dyktowała fantazya. 
Wojsko posuwało się powoli, robiło szkody dokoła, 
a akty nasze sądowe pełne są rejestrów i opisów 
krzywd wyrządzanych przez żołnierzy. A jeżeli 
który z nich zanadto sobie pozwolił, dopuszczał 
się gwałtów i wiolencyj, lub zabił nawet jakiego 
obrońcę swego mienia — to sąd wojskowy w obo­
zie się odbył, uznał go winnym i nakazał, aby 
„odwagę w oczach całego wojska podczas okazyi 
z nieprzyjacielem" pokazał i na kościół 50 zł. wy­
liczył ! . . .

Zresztą szły pułki wojskowe najczęściej na kre­
sy- nieraz długo przebywały pod roskosznem nie­
bem Pod;la lub Ukrainy; życie płynęło mile i 
w dostatku, a niejeden znalazł sobie posażną pię­
kną dziedziczkę i ugrzązł na zawsze w kraju, gdzie 
i ziemi nieuprawnej było jeszcze dosyć i stosunki 
jakieś lepsze i życie lżejsze. . . .

Wobec takiego stanu rzeczy nie dziw, że uboż­
szy szlachcic zagonowy oddawał rad synów pod 
opiekę chorągwi, bo ona prowadziła najczęściej 
do sławy i stanowiska wśród swego spółeczeństwa.

Do wojska też podążyli synowie Achacego Szu­
mańczowskiego.

Stefan najstarszy i brat jego stryjeczny Seba- 
styan, obaj towarzysze chorągwi Adama Mikołaja 
na Granowie Sieniawskiego, hetmana w. k.: jeden 
usorskiej, a drngi pancernej; pierwsi, o ile wiemy, 
posunęli się aż na Ruś, szukając miejsca na zało­
żenie domowego ogniska. Za nimi ciągnęli inni 
bracia: Jakób, Andrzej, Jan i Stanisław.

L u d w ik  F in k e l .

(D alszy ciąg nastąpi).
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proszę ich , by w mojem i przyjaciół mych imie­
niu oświadczyli swym pobratymcom, że my, przed­
stawiciele narodu nieszczęśliwego i zdeptanego, 
dzisiaj wiernie Stanęli po waszej stronie i zawsze 
stać będzijgmy, i byście ich zapewnili, że wspólnie 
z  nimi mamy tę samą silną wiarę, iż prędzej czy 
później pogwałcone u nich prawo wieczyste spra­
wiedliwości zapanuje, bo zapanować musi.

Mniemam, iż rządy związkowe popełniają błąd 
w ielk i, zajmując stanowisko tak nieprzychylne 
wobec wniosku tak skromnego, zwłaszcza skoro 
prżytem niejuwzględniają, iż sprawiedliwość w szę­
dzie powinna panować, a przedewszystkiem tam 
gdzie władcy posiadają tak wielką potęgę, jak się  
to dzieje w cesarstwie niemieckiem; że też nie ba­
czą na słowo, które dla Niemców powinno mieć 
osobliwe znacznnie: J u s titia  fund am entum  reano- 
rum . (Braw o z  la w  polskich).

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K jP ta k ó w  5 grudnia.

Otrzymujemy od czcigodnego prezesa Akademii, 
Dra M a j e r a ,  następujące pismo:

„Pogrążony w smutku,którego wielkość fen tylko 
oceni, któremu przypadło rozstać się ̂ blisko z pół­
wiekową, w dobrych i złych chwilach wierną towa­
rzyszką życia, znalazłem drogą sercu pociechę w ob­
jawach spółczucia, okazanego mi tak w przesłanych 
telegramach i pismach, jak w przechodzącym wszel­
kie oczekiwanie udziale w oddaniu ostatniej posłu­
gi Tej, która w skromnym i cichym żyeia swojego 
zawodzie, umiała sobie zjednać tyle dowodów spół­
czucia. Serce do głębi wdzięcznością przejęte, ra- 
dehy się otworzyć każdemu zosobna; gdy to je ­
dnak niepodobna, niechże więc wszyscy łaskawi 
uczestnicy żałobnego obchodu, wszyscy, którzy w nie­
możności osobistego udziału spółczucie swoje pismem 
wyrazili, raozą w tern publicznem wyznaniu przej­
mującego mię uczucia, widzieć podziękę tak gorącą, 
jak wielką była ich dla mnie życzliwość, a wdzię­
czność niewygasłą do końca dni moich.

W  Krakowie d. 5 grudnia 1882 r.
D r J .  Majer

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 7-go g udnia, o godz. 5 po południu. 
Na porządku dziennym znajdują się następne spra­
wy: 1) zatwierdzenie dostawy mundurów dla słu­
żby magistratu na 3 la ta ; 2) zatwierdzenie dostawy 
mundurów dla straży pożarnej i stróżów nocnych, 
na 3 la ta ; 8) zatwierdzenie dostawy butów dla straży 
pożarnej i stróżów nocnych, również na 3 lata; 4) przy­
jęcie do gminy kilku osób; 5) zatwierdzenie ko­
sztorysu na odrestaurowanie rondla bramy Floryań- 
skiej w ogólnej sumie 5,500 złr.; 6) uchwalenie 
kwoty 5,700 złr. na zabezpieczenie walu ochron­
nego od strony Wisły między Rybakami a Skałką; 
7) następnie 1,400 złr. na sprawienie 4 zegarów 
transparentowych; 8) 3,500 złr. na wykonanie ro­
bót w koszarach straży pożarnej; 9) 1,080 złr. 
na restauraoyę pieców i posadzek w Szkole sztuk 
pięknych; 10)“ 1,300 złr. na zmianę piąoarów miej­
skich; 11) wybudowanie szluz i połączenie ich z ka­
nałami w trzech realnośeiach; 12) nabycie gruntu 
dla gminy przy placu nowym na Kazimierzu; 
13) wyjednanie przez Prezydenta ułatwienia koj- 
munikacyi z Krakowem z głównych stacyj kraju 
naszego po zniżonych cenach biletów objazdowych 
(Rundre’sebillets)  — uregulowanie zwiedzania oso­
bliwości Krakowa — oznaczenie cen fiakrów dla wycie­
czek za miasto —  zestawienie dat do dokładnego 
przewodnikaKrakowa, tudzież polecenie czuwania 
organom miejskim nad porządkiem w hotelach; 14) 
nabycie gruntu dla gminy celem uregulowania ul. św. 
Wawrzyńca; 15) uchwalenie 600 złr. subwenoyi dla 
orkiestry miejskiej za czas od 1 października do 
81 grudnia v. r .; 16) przyznanie powstać mającej 
nowej szkole muzycznej 1,600 złr. rocznego zasiłku; 
wreszcie inne pomniejsze sprawy.

—  Na pomnik Mickiewicza złożyli na ręce pre­
zydenta Dra W eigla: Dr Serafiński, adwokat w Bo­
chni, 91 złr. 10 c., jako czysty dochód z wieczorku 
Mickiewiczowskiego; A. May, dyrektor szkoły real­
nej w Jarosławiu 15 złr., jako kwotę uzyskaną z wie­
czorku urządzonego przez młodzież szkoły realnej; 
Administracya R eform y  10 złr. 50 c.; Administra- 
cya D ziennika  Poznańskiego  ze składek 132 m. 
30 fen.; p. Seweryn Monasterski z Rohatyna, imie­
niem Komitetu urządzającego wieczorek Mickiewi­
cza, 50 złr. Kwoty te umieszczono na książeczkę 
kai^y Oszczędności N. 54,189. Na sprowadzenie zwłok 
Mickiewicza złożył rad£sa Magistratu Turnau zebraną 
w listopadzie b. r. kwotę 4 złr. ze składek w W y­
dziale III Magistratu, w puszce na ten cel przezna­
czonej; Administracya R eform y  16 złr. Kwoty te 
umieszczono na książeczkę kasjy Oszczędn. N. 57,020.

Również złożył na ręce Prezydenta Dra Weigla 
p. Aleksander Artizelli, właściciel cyrku, 10 złr., 
które umieszczono na książeczkę Kasjy oszczędności 
L. 54,189.

— W  spisie członków Komitetu balowego, zaj­
mującego się urządzeniem balu na dochód wetera­
nów, opuszczony został p. Ksawery K o n o p k a ,  któ­
ry do Komitetu tego wybranym został.

— Morderstwo. Dziś o godz 9 -tej rano spostrze­
żono w Kasie oszczędności, że mieszkający tamże 
w podwórzu stróż nocny Kasy, Antoni Słowik, lat 
64 liczący, z mieszkania swego nie wyszedł, a drzwi 
izdebki jego były zamknięte. Posłano więc po ślu­
sarza, aby takowe otworzył, przypuszczając zacza­
dzenie Słowika. Po otwarciu drzwi, ujrzano Słowi­
ka, leżącego we krwi na podłodze, i wielką plamę 
krwawą tuż przy drzwiach, oraz zakrwawiony sztylet, 
którego nikt poprzednio u nieboszczyka nie widział, 
Policya przybyła natychmiast na miejsce wypadku

Słowik mieszkał w szczupłej izdebce, mającej 
wzdłuż 7 do 8 kroków, zaś wszerz 5 do 6 kroków, 
a znajdowały się w niej jedynie tapczan z sienni­
kiem przy ścianie naprzeciw okna, piec żelazny 
w rogu, przy niem siekiera, dalej kufer niewielki 
i wieszadło na suknie. Słowik grał zapamiętale w lo- 
toryę, i przed dwoma miesiącami wygrał 150 złr., 
a przytem często był w stanie nietrzeźwym. Wczo­
raj wieczór był o godz. 8 w swojej izdebce, świe­
ciło się w niej, a następnie światło zgaszonem zo­
stało. W tej te'ż izdebce popełnionem zostało mor­
derstwo na osobie Słowika.

Po przybyciu na miejsce komisji sądowej* nastę 
pny przedstawił się widok: Słowik leżał w strudze, 
krwi, twarzą do ziemi, na kożuchu, główą nieopo­
dal pieca. Posłanie na tapczanie całe krwią zbro­
czone, oraz siekiera z plamami krwi przy piecu. 
Po przewróceniu Słowika na wznak twarzą, wykry­
ła komisja ranę w rodzaju otworu jajowatego nad 
obojczykiem po lewej stronie szyi, zadaną sztyletem, 
a która śmierć spowodowała, Pchnięcie sztyletem 
było dwa razy wykonane w tej samej ranie, raz 
ku dołowi pod obojczyk, drugi raz w bok szyi. 
Widoeznem było także spłaszczenie nosa, warg i

grzbietu ręki lewej oraz rozprężenie żył. Suknie na 
Słowiku, chustka na szyi, kamizelka i koszula były 
mocno krwią zbroczone. Kieszenie w odzieży Sło­
wika były powywracane, jak gdyby szukano po nich, 
a brakuje zegarka, który Słowik posiadał. Po do­
konaniu czynności oględzin sądowo-lekarskich, ciało 
odstawiono do kliniki.

Podejrzany o zbrodnią ‘Wawrzyniec Wcisło, ułan, 
a obecnie cieśla, który z nieboszczykiem żył w przy­
jaźni, a z żoną jego w ścisłych stosunkach, został 
przytrzymany, jako podejrzany o zbrodnię. Dalsze 
śledztwo wyświeci bliżej sprawę. Mniemany mor­
derca po dokonaniu, zbrodni zamknął drzwi z ze­
wnątrz i zabrał klucz ze sobą

Dzisiaj także rano Alter Hirsch, zarządca domu 
N. 12 na Nowym placu na Kazimierzu, chcąc zbu­
dzić stróża tamtejszego Bartłomieja Spilę, pocho­
dzić mającego z Szczepanowie, w powiecie Brzeskim, 
znalazł go nieżywego w lokalu, który zajmował, a 
jego kochankę, Annę Boczkowską, z Branic, wraz 
z nim zamieszkałą, umierającą. Przyzwany lekarz 
Dr Kronengold i przybyły lekarz obwodowy Dr Wil­
kosz, udziel.Ii Buczkowskiej pierwszej pomocy, którą 
strzeż wioną odwieziono do kliniki. Ponieważ mie­
szkanie zamkniętem było od wewnątrz i nie znale­
ziono żadnego śladu zewnętrznej napaści, przypu 
szczać więc należy, że śmierć Spili nastąpić mogła 
z braku powietrza w ciasnej komórce, napełnionej 
wilgocią i zepsutemi wyziewami, którą zajmował 
z Boczkowską. Z tego powodu stósowne dochodze­
nie sądowo-karne zarządzono, a zwłoki Spili do kii 
niki przewieziono.

— Bal kostiumowy na tle epoki Sobieskiego. 
Komitet Koła artystyczno-literackiego powziął u- 
chwałę urządzenia, jak w roku zeszłym, balu kostiu 
mowego, z którego dochód przeznaczony będzie na 
cele artystyozno-literackie przez Koło popierane —  
między innemi w części na zakupno „Gladyatora* 
Welońskiego dla Muzeum Narodowego. Bal ten 
odbędzie się w d. 1-go lutego (czwartekj w gór 
nych salach Sukiennic, a jako w roku jubileuszo­
wym 200-letniej rocznicy Odsieczy Wiednia przypa 
padający, i w myśl inaugurowania uroczystości z ob­
chodem tym związanych, Komitet dołoży starań, 
aby tak pojedyncze kostiumy, jak grupy i pochód 
rozpoczynający miały za tło wypadki i osobistości 
z tą Odsieczą związane. Kostiumy do tej epoki od­
noszące się, tak polskie, jak francuskie i wschodnie 
(nie wyłączając także ludowych), przy całej rozmai­
tości i bogactwie skali, oprócz miłego odtworzenia 
świetnych wspomnień przeszłości, uwydatnić zdołają 
tak wdzięk i gracyą dam, jak i rycerskie zamiło­
wania naszej młodzieży.

Bal ten z takim pamiątkowym obchodem i z ce­
lami, tak szlachetnemi połączony, wątpić nie nale­
ży, powiedzie się równie świetnie jak zeszłoro­
czny i równie miłem pozostanie wspomnieniem 
karnawału tegorocznego. Na czele komitetu urzą­
dzającego stoi jak w roku zeszłym Prezes Koła Juliusz 
K o s s a k ,  sekretarzem zaś* komitetu jest p. T. N. 
Z i em i ę c k i.

— Uczniowie Matejki, chrześcianie i hebrajczycy, 
udali się do p. Mochnackiego, by mu okazać swoją 
wdzięczność za obronę ich dyrektora. W  imieniu ko­
legów przemówił p. Jan S t y k a  w tym sensie, że 
szanowny mecenss, broniąc Mistrza, bronił i czci na­
rodowej, bo zasłaniał przed obelgą tego , którego 
naród czci i wielbi, jako swego króla-ducha(. Wska­
zał zarazem, że każdy hebrajczyk, który jest tej ©j-
zyzny synem, nie pasierbem, równą dla mecenasa 

przejęty jest wdzięcznością, i odwoła! się ną obe­
cnych hebrajczyków. Zakończył zapewnieniem współ­
czucia w przykrościach, jakieby go spotkać mogły 
ze strony tych, przeciw którym wystąpił.

— Ślizgawka na stawach ogrodu hr. Potockich 
przy ulicy Wesołej ma być otwartą dla łyżwiarzy 
jutro lub pojutrze. Jak słyszeliśmy, bardzo wiele 
amatorów tej zabawy, i to amatorów płci obojej, 
oczekuje na otwarcie ślizgawki z niecierpliwością. 
W pewnych dniach tygodnia przygrywać będzie na 
lod?ie muzyka wojskowa.

— Nowy sklep korzenny i delikatesów pod 
Krzysztoforami na dole, z firmą: „Jan Mika i spół­
ka" zostanie, jak nam donoszą, w tych dniach o- 
twarty. Nowy ten zakład urządzony jest na wzór 
zagranicznych z całym komfortem i okazałością.

—  Odpust w W ieliczce w dniu 26go listopada 
zgromadził tam wiele osób z Krakowa chcących 
w ten sposób okazać pamięć i przychylność tyle 
cenionemu w mieście naszem księdzu Golianowi. 
Wszyscy podziwiali mnogie roparacye i upiększenia 
w kościele w tak krótkim czasie dokonane. Pod­
czas obiadu wzniósł proboszcz wielicki toast na 
cześć księdza Biskupa krakowskiego w następują­
cych słowach: „Parafia wielicka, jedna z najstaro- 
żytniejszych w dyecezyi krakowskiej, była zawsze 
szczególnym przedmiotem troskliwości Biskupów 
krakowskich. Obsadzali ją Biskupi czem mogli naj- 
lepszem. Dowodem tego tacy tutejsi proboszcze jak 
Grzegorz z Sanoka, jak dwaj Krupkowie, z których 
drugi był chwałą Akademii krakowskiej. Ja zbyt 
czuję moją małość, abym mógł mniemać, żem tu 
jest posłany dla wielkich zasług swoich, jak dla 
wielkich swoich zasług bywali tutaj poprzednicy 
moi — wszakże jeśli oni słusznie cieszyć ‘się mo­
gli zaufaniem, którem ich zaszczycali tacy biskupi 
jak Oleśnicki i Maciejowski, to ja cieszę się tem 
przekonaniem, że mnie tu na tem stanowisku umie­
ściła, Najprzewielebniejszy Pasterzu, miłość twoja 
dla parafii wielickiej i dla mnie. Rok pobytu i pra­
cy na tej wdzięcznej roli wystarcza, abym mógł ci 
powiedzieć, żeś mi utrafił, jakby natchniony. Dziś 
podejmując cię uroczyście po raz pierwszy, wzno­
szę ten toast na cześć twoją z życzeniem, aby cię 
nam Bóg w najdłuższe lata zachował. Wszakże z tem 
życzeniem niech mi się godzi połączyć drogie, to 
jest aby mnie Bóg pozwolił tyle tu życia, ile po­
trzeba, abym mógł dowieść mojej ukochanej owczar­
ni, że jej także jak natchniony utrafiłeś!*

Na ten toast odpowiedział ksiądz Biskup krakow­
ski: „Nie mogąc się mierzyć z takimi biskupami, 
jak Oleśnicki, jak obaj Maciejowscy, pod względem 
znakomitości i zasług położonych w rządzie tej 
dyecezyi, pragnę im dorównać w miłości dla mych 
owieczek i dla mego ukochanego duch ̂ wieństwa. 
Że i ta parafia jest rzeczywiście przedmiotem mo­
jej pasterskiej miłości, owszem, że nader żywo czu- 
jęjpotrzeby, dowodem niech to będzie, że ciebie 
ukochany prałacie dałem na jej pasterza. Tak jest, 
powtarzam wam wszystkim, moi panowie, że dając 
tujJJksiędza Zygmunta Goliana, dałem wam perłę 
mego duchowieństwa. Dziś cieszę się z tego, żem 
się nie omylił w moich nadziejach, przysyłając go 
na to stanowisko. — Nie posłałem go tutaj dla 
wielkich jego zdolności, bo te są darami Bożemi, 
których Bóg różnym ludziom według swej woli u- 
daiela —  nie posłałem go tutaj dla jego znakomi­
tej nauki, bo tej nabycie od darów naturalnych 
i od okoliczności wychowania zawisły, alem go 
wam dał dla tej kapłańskiej żar Ii wościj której prze s 
wszystkie lata swego duchownego stanowiska da­

wał wszystkim jawne dowody. Jak tę żarliwość i 
tu potrafił rozwinąć, czego jej siłą w oiągu jedne­
go roku dokonał, nie potrzebuję wam o tem mó­
wić, bo na to wszyscy z radością patrzycie. Ani go 
waszej miłości nie potrzebuję zaleoać, bo widzę jak 
go nią otaczają parafianie, jak mu są gotowe iść 
w swoim zakresie z pomocą władze polityczne i 
władze autononomiezne i szanowne tego miasta 
obywatelstwo.

Ale wnosząc ten toast, wiem, że odpowiem dosko­
nale uczuciom waszego serca. Żyj więc zdrowo i 
zawsze w łaBce Bożej drogi nam prałacie, pracuj 
na tej roli, na której usiłowaniom twoim tak Bóg 
błogosławi —  prheuj z tą samą swobodą ducha i 
wesołością, póki cię Bóg nie powoła na inne odpo­
wiedniejsze twym talentom stanowisko."

— Sanok 3 grudnia. Przyszedł i w naszem mie­
ście po drugi już raz do skutku wieczorek, poświę­
cony uczczeniu pamięci Adama Mickiewicza. Mimo 
wielu trudności wieczoirek udał się wcale dobrze, 
czego dowodem jest dochód, który brutto wynosił 
98 złr, 8 c., a netto 49 złr. 83 ct.

—  Stryj 2 grudnia. (L.) Mieliśmy uroczyście ob­
chodzić rocznicę powstania listopadowego —  kościół 
przystrojony oczekiwał przybycia zaproszonych pla­
katami wiernych. Niepogoda prawdopodobnie prze­
szkodziła tłumnemu zebraniu i kościół świecił pu 
stkami. Na wieczornej biesiadzie patryarchalne miej­
sce zajmował p. Kieszkowski, obywatel i żołnierz 
weteran z r. 1831. P. Oz. miał wykład o powstaniu 
listopadowem. Zebrane 9 złr. wysłano Komitetowi 
we Lwowie.

— Odnowienie zamku w Pomorzanach. Dowia­
dujemy s ię , że z przyszłą wiosną Stanisław hr. Po­
tocki, dzisiejszy dziedzic Pomorzan, ma zamiar od­
nowić i do dawnej _swgj_ świetności wrócić zamek 
tamtejszy, dawną siedzibę Sobieskich, których Po­
morzany były rodowym majątkiem. Restauraoyą za­
jąć się mają pp. profesorowie Zachariewicz i Mar­
coni, obaj nasi znakomioi artyści.

—  Onegdaj filia wiedeńskiej „Alliance israelite" 
w Brodach, wysłała stamtąd na Wrocław 70 rosyj­
skich wychodźców israelickich, a mianowicie 50 do 
Londynu, 20 zaś do Amsterdamu. Wychodźcy ci 
wczoraj rano przejechali przez Kraków do Wro 
cławia.

Wiadomości policyjne. Straż policyjna 
przytrzymała: Franciszka Krystę, za kradzież drze­
wa; Jana Wójcika, za sprzeniewierzenie pięniędzy; 
Romana Dembowskiego, za kradzież deski z gala­
ra ; Stanisława Bogdanowicza, za kradzież narzędzi 
ślusarskich u swego majstra; za pijaństwo 6 osób

Repertuar teatralny,
W p i ą t e k  S g o : Odette, W. Sardou.
W s o b o t ę  9go: W ujaszek A lfo n sa , komedya 

w 1 akcie Stanisława Dobrzańskiego, po raz pier­
wszy. N ieszczęśliw i, komedya w 1 akcie, po raz 
pierwszy. H annibal ante portas, komedya w 1 akcie 
Gawalewicza, po raz pierwszy.

W n i e d z i e l ę  lOgo: Zbójcy, Schillera.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
irlskcych w S u k i e n n i c a c h  otwarta codziennie od godz. 
tlej do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 16 
w dnie powszednie 30 centów.

— G a b in et  a r c h e o l o g i c z n y  u n i w e r s y t e t u  Ja 
g i e D o ń s k i e g o  (Collegium majus) zwidzać można co 
dziennie od 12ej do,lej prócz niedziel, świąt i feryj uni 
wcrsyteckich.

— Muzeum Techniczno-przemysłowe w gmachu Franci­
szkańskim otwarte codziennie od g. lOej do 6ej. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od lOei do 2ej bezpłatnie.

— We środę d. 6 grudnia: Post. ŚŚ, Mikołaja i 
Leonoyi.

W ind ttnaóei nrłya tyozno, literack ie  
i naukowe.

S i e m i r a d z k i e g o  najnowszy obraz „Piraci," 
przybył już do Krakowa i został wystawiony w sa­
lach Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych. Obraz 
p. Siemiradzkiego przez krótki czas będzie do w i­
dzenia. __________

Na rzecz zakupna „Glaiyatora" dla Muzeum 
narodowego ma wyjść po Nowym roku, jak słyszy­
my, zbiorowa publikaeya w rodzaju P aris M arcie, 
za staraniem p. Juliusza M i e n a  i grona artystów 
i literatów. Bliższe szczegóły podamy w tych dniach.

Na Wystawę To w. Przyj. Sztuk Pięknych nade­
szły: Sew. Bieszczada „Z karczmy;1* Buohbindera 
„Głowa niewiasty w średniowiecznym stroju" i „Dwie 
główki," stud.; Daczyńskiego „Portret damy;* W. 
Łosia „Zwiady," K. Mańkowskiego „Włoch," stud.

W Warszawie odbywa się dzisiaj niezwykła uro­
czystość. Wielki aktor Alojzy Ż ó ł k o w s k i ,  obcho­
dzi 50-letni jubileusz artystycznego zawodu! Z Kra 
kowa wysłano czcigodnemu jubilatowi telegramy od 
dyrekcyi teatru i członków tutejszej sceny.

Czytamy w D zienniku  P olskim '.
M acierz Polska. We środę pod prezydenoyą Dra 

Małeckiego, a w obecności p. marszałka i zaproszo­
nych z poza grona Rady wykonawczej kilku osób, 
jak Dra Benoniego z Towarz. oświaty, radby Mo­
chnackiego z Wydziału krajowego i X, Leonarda 
Soleckiego, wydawcy wielu dziełek ludowych, od­
była się narada, której rdzeniem było rozważenie 
dróg i środków, jakiemi M acierz Polska  ma sze­
rzyć pomiędzy ludem swe wydawnictwa. Wszystkie 
powołane osoby oświadczyły się z gorącem popar­
ciem dla M acierzy, a p. marszałek zapewnił tej 
instytuoyi opiekę swoją, jest więc uzasadniona pe­
wność, że przy takich środkach M acierz Polska  
prosperować będzie.

Zeszyt VI Przeglądu Polskiego za m. grudzień 
zawiera: O perskim języka i piśmiennictwie, przez 
hr. Karola Z a ł u s k i e g o ;  O istocie, rozwoju i obe­
cnym stanie socyaiizmu, przez Dra Leona B i l i ń ­
s k i e g o ;  Z korjęspondencyi Ignacego Dom*jkizWal. 
Chelchowskim, z przedmową Dr Hugona Zatheya; 
Lirycy greccy (doby klasycznej), przekładał prof. 
Jan C z u b e k ;  Wspomnienia z czasów, które prze­
żyłem, przez X  Tomasza D o b s z e  w i cza;  „Chata* 
i „Nowiny" przez St. T a r  n o w s k i e g o ; Przegląd 
polityczny; Nowe książki.

P rzew odnik bibliograficzny, Nr. 12, wydawany 
przez Dra Władysława W i s ł o c k i e g o ,  zawiera wia­
domość o drukach wyszłych w ciągu miesiąca listo­
pada, w końcu zaś zwykłą, a jak zawsze, ciekawą kro- 
niczkę bibliograficzną.

Kalendarz katolicki krakowski na rok 1883 o- 
puśeił świeżo prasę. Wyszedł on nakładem księgarni 
katolickiej Dra Władysława Miłkowskiego w Kra­
kowie i zawiera oprócz zwykłej części kalendarzo­

wej, tudzież informacyjnej, kilka poezyj pobożnej 
treści, parę monografij kościołów i obrazów cudow­
nych w Polsce, tudzież kilka artykułów literackiej 
treści, a między innemi: W ypraw a J a n a  I I I  pod  
W iedeń  w roku 1683, przez X. Chromeckiego; 
W  zam kniętej chacie, przez M. J. Czerjiela; Syn  
dzw onnika  (z Reynala) przez Maryę Anastazję; 
Co mokną p ić?  —- wyjątek z H. Meumira, przekładu 
M. A. Miłkowskiej; Z  trenów wygnańca J. U. Niem­
cewicza. Wydanie kalendarza jest staranne, druk 
czysty, papier dobry, ryciny (zwłaszcza niektóre, 
jak kościół N. P. Maryi i kolorowana św. Antonie­
go) poprawne. Jest tćż w kalendarzu pożyteczna i 
praktyczna innowacya : czarna kartka pergaminowa, 
do pisania kredą notatek, dających się łatwo ścierać.

Kalendarzyk ścienny na rok 1883 wyszedł tak­
że nakładem księgarni Dra Miłkowskiego. Jest-to  
karta formatu dużej ósemki, w której kalendarz u- 
mieszczony jest wśród rysunku drzeworytowego po­
bożnej katolickiej treści.

„O wpływie uprawy buraków cukrowych na pro- 
dukcyę rolną i o opodatkowaniu gorzelń," przez 
Włodzimierza L i s o w s k i e g o ,  założyciela gorzelni 
burakowej w Tworkowie. W Krakowie, w drukarni 
Czasu. Autor znany z postępowego gospodarstwa, 
stawia we wstępie ciekawe, choć dla nas smutne, 
porównanie czeskiej predukcyi rolnej z tem, co Ga­
licja produkuje; mówi dalej o cukrowniach bura­
czanych i o przerabianiu buraków na okowitę. Pi­
smo to polecamy uwadze postępowych gospodarzy.

Koncert pani Desiree -Artot.
Wczorajszy koncert pani Dasirće-Artót z współ 

odziałem p. Padilii i p. Schaelinga, fortepianisty 
z Petersburga, ściągnął nader liczną publiczność. 
Było to do przewidzenia. O ile jeszcze jesteśmy 
obojętnymi na wszelkie objawy życia naszych ar­
tystów, o ile koncerta urządzane na cele artysty­
czne, dążące do podniesienia poziomu muzykal­
nego n nas, świecą pustkami, o tyle za to wobec 
sław zagranicznych^, umiemy pokazać, że nie je­
steśmy pozbawieni muzykalnego zmysłu, i że po­
trafimy ocenić i oddać hołd należny każdej zna­
komitości europejskiej, która raczy nawiedzić nasz 
gród Wawelski. Pod tym względem* mamy zupeł­
nie przeciwne usposobienie od naszych braci Cze­
chów, którzy o wiele mniej dbają o obcych, ale 
za to budują u siebie teatra, zakładają muzea, a- 
kademie. Pani Artdt odwiedza Kraków już po raz 
drugi, ale niestety, u samego schyłku swej świe­
tnej karyery, bo już minęło prawie lat 25, jak ją 
rozpoczęła. Jeszcze dziś mamy na pamięci mi­
strzowskie traktowanie partyi Leonory w „Trowa- 
tore", Małgorzaty w „Fauście", Violetty w „Tra- 
wiacie" etc. — w latach 1864 i 1865, w Pradze 
i Wiedniu. Głos to był prześliczny, mezzo-sopran 
o obszernej bardzo skali i cudownie giętki. A przy- 
tem, pani Artót była prawdziwie nieporównaną 
aktorką. Pierwszego wejścia na scenę* w „Fau­
ście" : J e  ne suis n i demoiselle ni belle, dotąd je­
szcze nie możemy zapomnieć.

Dziś, skała głosu zredukowała się do m inim um , 
co jej nie pozwala śpiewać żadnej aryi w odpo­
wiedniej tonacyi; medium tylko zachowało dawną 
dźwięczność. Wysokie tony zupełnie już nie istnieją, 
a niskie są także zużyte. W małych piosenkach 
Beudla i jednej szwedzkiej, dodanej nad program, 
którą pani Artót sama sobie akompaniowała, mo­
żna było poznać artystkę*, władającą sztuką śpie­
wu, jak nikt prawie, i te wywarły wielkie wra­
żenie na publiczności, dość chłodno wogóle uspo­
sobionej.

Nie zaprzeczamy, że u nas więcej byłyby/ zająć 
yy stanie w y k ł a d y  Pani Artót o f  jp i e w i e, by­
łyby one bowiem z pewnością nader pouczające- 
mi; ale występy w koncertach* powinnyby się o- 
graniczyć na repertuarze czysto lirycznym, w ob­
rębie pieśni.

Program był wogóle* mało znaczący, kompozy- 
cye zbyt błahej treści, któremi tylko świeży i mło­
dy głos mógłby zainteresować! Czemu taka arty­
stka nie śpiewa Schumanna, Mendelsohna, Schu­
berta? My przecież wiemy, że pani Artót* umie 
śpiewać i nie potrzebujemy egzaminu z wokali- 
ztów, które nie zawsze są świetne, jak np. trylle. 
Pan Padilla również obdarzył nas kompozycyami 
błahej treści. Aryę z „Cyrulika" na estradzie* sły­
szeliśmy już nieraz lepiej śpiewaną.

Duety z „Rybaków" Monzocchiego i z powiastek 
Hoffmana, Offenbacha, były wykonane z wdzię­
kiem i precyzyą. Gra pana Schaelinga, przywio­
dła nam na pamięć słowa nieśmiertelnego Fre­
dry: „Nie nchodzi, nie uchodzi!" Od jakiegoś 
czasu mamy szczęście do pianistów, co który przy- 
jedzie, to lepszy... W ł. Żeleński.

Sprostowanie.
We wczorajszym ostatnim telegramie czytaj za­

miast „na karę dożywotniego więzienia" — na karę 
dożywotniego wygnania.

Od Administracyi „Czasu.u
Na pomnik Mickiewicza nadesłał J. Przybylski, 

nauczyciel gimnazyalny w Sanoka 49 złr. 83 ct., 
jako czysty dochód z wieczorku Mickiewiczow­
skiego.

P u łk o w n ik  G u ta k o w s k i .
D. 27 z. m. umarł w W. Ks. Poznańsk. we 

wsi Kopaszewie Wacław hr. G u t a k o w s k i ,  mo­
że ostatni wyższy oficer z czasów Napoleońskich, 
jeden jeszcze z tych, którzy widzieli zwycięskie 
orły polskie, i którzy samą postacią i słowem 
prypoininali dzisiejszemu pokoleniu naszą histo- 
ryl i tradycje.

Wacław hr. Gutakowski, syn Ludwika, podko 
morzego W. Ks. Litewskiego, zasłużonego prezesa 
senatu i Teresy Sobolewskiej, prim o voto Zabieł- 
łowej, urodził się w Górze pod Warszawą dnia 7 
marca 1790 r.. Młodzieńcza lata spędził Wacław 
początkowo w Górze, a później w Warszawie, wy­
chowując się wraz z swoim przyrodnim bratem 
Henrykiem Zabiełło w rodzinnem gronie, znanem 
tak dobrze drwnej Warszawie pod imieniem Grzy­
bowa. Tam pod jednym dachtm*żyły wspólnem ży­
ciem rodziny Gutakowskieh, Zabiełłów, Grabow­
skich i Kickieh, mając swój własny, bardzo powa­
żny charakter, przyciągający do siebie wszystko, 
co było rozumnego i zacnego w Warszawie, wszyst­
ko, eo umiało oenić^ten, tak trudny do odszuka­
nia dziś, wykwintny i pełen swobody i powagi 
nastrój, eechnjąey ówczesne* wyższe towarzystwo.

Z tego to rodzinnego grona wyszedł w 16-tym 
roku życia (1806), młody Wacław, by wstąpić 
w szeregi narodowe, najpierw do gwardyi honoro­

wej, następnie zaś do pułku ułanów Wincentego 
Krasińskiego.

Chociaż tak jeszcze młody, został Wacław 
wkrótce po wstąpieniu mianowany adjutajtem 
jenerała ftożnieckiego, inspektora kawaleryi i w tej 
randze odbył kampanię r. 1809, składając w bi­
twie pod Raśzjrnem i przv wzięciu Krakowa [do­
wody waleczności i męztwa.

Kampanię 1812 r. odbył również przy boku je­
nerała Roźuieckiego, zkąd jednakże często był 
brsuy do sztabu Ks. Józefa, który go bardzo lu­
bił i do różnych mi^syj często używał.

Licznemi dowodami męztwa* i pilnością w peł­
nieniu swych obowiązków.*, zdobył sobie Wacław 
już podczas tej kampanii, zatem w 23-im roku ży­
cia, rangę pułkownika 13-go pułku huzarów Księ­
stwa Warszawskiego. Młody pułkownik, ciężko ran­
ny pod Doliną, ozdobiony został Krzyżem Kawa­
lerskim V irtu ti m ilitari. Odniesiona rana zmusiła 
go do usunięcia się z dalszej widowni ówczesnych 
europejskich zapasów i widzimy go znowu w ży­
ciu publicznem dopiero za Królestwa Kongresowe­
go, gdy został mianowanym fliegeladjut intern ca­
ra Alexandra I-go i wielkim koniuszym dworu.

Mieszkając znowu w Warszawie pozn&ł tu i za­
ślubił w r. 1817 Józefę Grudzińską, siost-ę Księ­
żnej Łowickiej, jednę z tych trzech sióśtr, znanych 
zarówno z cnót, jak z rozumu i piękności.

Wacław był szwagrem Wielkiego Księcia Kon­
stantego, to go jednak nie uchroniło od brutalno- 
śći i gwałtowności Księcia, i po bardzo przykrem 
z nim zajściu wziął w r. 1822 dymisżyę. i wraz 
z żoną przeniósł się ca mieszkanie z Warszawy 
do Poznania. Tu przez długie lata —  dom ich stał 
się prawdziwym przytułkiem dla potrzebujących 
i ubogieb, a salon ich miłem miejscem spotkania 
całego wykształconego towarzystwa. Miłosurdziem, 
dobrocią i uprzejmośfią pozyskali sobie serca 
wszystkich,- ubogi dziękował i błogosławił, a bo­
gaty kochał i szanował ich.

Po śmierci żony, bezdzietny Wacław przeniósł 
się z Poznania na wieś do szwagra i towarzysza 
broni jen. Dezyderego Chłapowskiego, i tam w tej 
pięknej Tarwi dwaj starzy wojownicy, dwaj ow­
dowiali szwagrowie przeżyli długie lata w brater­
skiej przyjaźni, ogrzewanej wspólnemi wspomnie­
niami z lat ubiegłych.

Gdy Anioł śmierci tak dotkliwie Tarwię nawie­
dził zabierając jenerała Chłapowskiego, jak równie ż 
synową jenerała, Różę z Jezierskich Chłapowską, 
a następnie męża jej Tadeusza, osiadł Wacław 
w Kopaszewie, u najmłodszego z synów jenerała. 
Kaz. Chłapowskiego. Do ostatniej chwili zach wał 
świeżość umysłu, niezmierną uprzejmość towarzy­
ską, żywe przywiązanie do Kościoła i niczem nie­
zachwianą wiarę w odrodzenie się narodu. Jakiem 
było jego całe życie, taka i śmierć. Umarł zuptł 
nie przygotowany, ze wszelką przyt< mnośeią i 
spokojem, pamiętając i błogosławiąc każdemu z ro­
dziny i znajomych. Cześć jego pamięci!

Gospodarstwo handel i przemysł.
W r o c ł a w .  — Płacono pszenicę za 100 kiks 

po 2020 marek (11. złr. 80 cent.l; — Żyto za 
100 kilo. po 13 50 marek (7 złr. 88 cnt.); owies 
za 100 kilo. po 13-70 marek (8 złr. — cent.); 
rzepak za 100 kilo. 29 marek (16 złr. 94 cent.).

Koszta transportu za 100 kilo zboża wynoszą: 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cnt., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów, ze Lwowa do 
Krakowa 96 centów.

Wykaz dochodów 
Kolei Galicyjskiej Karola Ludwika.

1 8 8 9

BórakćwLwńw Lwów- Brody 
Podwołoozys Razem

złr. ol zir. 0. złr c.
Od 21 do 30go 

listopada 1882 r. 249,903 30 61,831 41 311.734 71

Od Igo stycznia
do 20go listopada I 7,316,476 27 2,046,406 23 9,362,882 50

Razem |] 7,566,379157 2,108,237164! 9,674 617 21
1881

złr.
Od 21 do 30go 

listopada 1881 r.

Od Igo stycznia 
do 20go listopada

Rszeto

218,521 67

!
6,846,768 96

7,065,290j63

złr.

63,439

1,521,408

1,584,848|C6.

l ir

281 961

8,368,17’

8,650,138

Wiedeń 4 grudnia.
Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyjskich 

i bukowińskich 471,  węgierskich 1735, niemieckich 
667; razem 2878.

Galicyjskie płacono 54 do 56 złr., ciężkie 58 do 
59, 59V2 złr., jedna partya osobliwszych 60 złr.; wę­
gierskie 55 do 58, 61 złr., osobliwsze 63 do 64, 
657S złr.; niemieckie 67 do 60, 64 złr.

Wszystko sprzedano.
W. Am irowicz dt K . Schel*.

t r ty łm fy  w  *$»*«!«> . l a i s r t s a * '  »**«•»»- 
od

N A D E S Ł A N E . (.27331

Ogólne zajęcie
wzbudza następne doniesienie, które obecnie krąży 
w wielu dziennikach europejskich: Niedawno ze stro­
ny naukowej zrobiony znakomity wynalazek istnie­
nia tak zwanych bakteryj w plwocinach osób cho­
rych na płuca, a mianowicie bakteryj tak maleńkich, 
jakich dotychczas nieznano, wzbudził ogólnie naj­
większe wrażenie. Powiedziano nawet, że tym spo­
sobem przecież raz dany jest pewny punkt oparcia, 
aby tą okropną, t >k dalece ro .szerzoną chorobę: 
suchoty płuc, która corocznie setki! tysięcy ludzi 
zmiata, zbadać w jej właściwej istocie i aby, czego 
spodziewać się naieży, zwalczyć ją także skute­
cznie.

Wprawdzie dotychczasj nieudało się jeszcze zni­
szczenie tych bakteryj, gdyż oparły się zarówno 
silnemu gorącu jak zimnu, a nawet okazały się 
dosyć obojętnemi wobec silnej trucizny sinku pota­
su; jednak nigdy nieustająca a zawsze naprzód po­
stępująca nauka, którajjuż najbardziej zadziwiające 
wyniki wywołała, z pewnością także’jeszcze wynaj­
dzie środek przeciw temu okropnemu meprzyjaeie
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łow i naszych  czasów . Co je d n a k  obecn ie  je s t  n a j­
w iększej doniosłości, gdyż  n iem o żn a  p rzecież  z p e ­
w nością  w iedzieć, czy te  b a k te ry e  tw o rzą  się dop iero  
w  o rg an ach , d o tk n ię ty ch  ch o ro b ą , czy też  w chodzą 
% zew n ą trz  — to  okoliczność, ab y  teg o  straszn eg o  
n iew idz ia lnego  n iep rzy jac ie la , o ile  ty lko  m ożebne 
p d  n a s  ustm ąć. J a k  ftp. k ażd y  dobrze iiczyni, je ż e li 
s a p k i  liii) n ieży t, k tó ry  w  obecnej po rze  ro k u  ta k  
Jatw o m ożna dostać , n a ty ch m ias t u sun ie  a  n ie  b ę ­
dzie czekał, ja k  się to  ta k  często  zdarza , aż przez 
zan ied b an ie  n ab aw i s ię  n iebezp iecznych  cho rób  szyi, 
p ie rs i i  p łu c ; w łaśn ie  zap a lo n e  b łony  śluzow e k a ­
n a łu  oddechow ego  d a ją  pow yżej w ym ienionym  zw ie­
rzą tk o m  n a jlep sze  sch ron ien ie . N ow sze n au k o w e  b a  
d an ia  stw ierdziły , że  n ieży t, w  sw ojej is to c ie  b ard zo  
często z g o rączk ą  p o w sta jące  zapa len ie  b ło n  śluzow ych, 
szybko  m oże być usun ię tym , o ile  się u d a  to  zapa len ie  
u su n ąć  p rzez  ś ro d ek  p rzeciw gorączkow y i p rzeciw za­
p a ln e . W  tym  celu  okazały  się n a  to  szczegó ln ie  od ­
pow iedn ie  a lk a lo id y  chinow e. T a k  u su w a ją  p igu łk i 
n ieży to w e  W . V ossa, k tó re  zro b io n e  są  n a  p o d s ta ­
w ie ty c h  n aukow ych  w yników  i g o rąco  są  p o lecan e  
przez słynnych  lek a rzy , sapkę  w zg lędn ie  zw ykły 
n ieży t o b ecn ie  w p rzec iąg u  k i l k u  g o d z i n  i za­
m ien ia ją  c iężk ie  n ieży ty  w  po łączen iu  z kaszlem , 
c h ry p k ą , flegm ą i feb rą , w k ró tce  n a  n a jłag o d n ie jszą  
Słabość, k tó ra  W p rzec iąg u  k ilk u  d n i ca łk iem  u s ta ­
je . Je ż e li  sob ie  przypom nim y n iep rzy jem ności, ja k ie  
w y stęp u ją  p rzy  n ieżyc ie  ca łem i dniam i, a n ieraz  ty ­
godn iam i, to  na leży  te n  p o stęp  n au k i p o w itać  z ży­
w ą rad o śc ią . J e s tto  rzeczą  ca łk iem  n a tu ra ln ą , że 
p ig u łk i n ieży tow e Y ossa  w  k ilk u  k ra ja c h  w y p arły  ju ż  
p raw ie  zupełn ie  w szelkie in n e  daw nie j przeciw  n ie ­
ży tow i i sapce  używ ane  środk i. N a leży  je d n a k  u w a­
żać, ab y  o trzym ać praw dziw e p ig u łk i n ieży tow e W . 
V ossa, k tó re  n a  e ty k iec ie  m uszą m ieć nazw y a p te ­
k a rz a  W . Y ossa  i  D ra  m edycyny  W ittl in g e ra . P u ­
dełko p igu łek , k o sz tu jące  70 cn t., je s t  do nab y c ia  
w K rak o w ie  u  a p te k a rz a  W . R ed y k a , w e L w ow ie 
u  a p te k a rz a  Z. R u c k e ra .

List pasterski
k s i ę d z a  S y l w e s t r a  S e m b r a t o w i e z a ,

apostolskiego administratora metropolii Halickiej.

n iem  d u c h a , n a b ó ż ń o sc ią  i p rz y k ła d e m
n ia ć  w ie rn y c h  do  n ab o żn o śc i. « ,

. • a j arip rnvcb  sw o ich  w  k ft '
D a le j n a l e ż y  ró w n i n«w jerd z a ć  w  św . w ie rze

• u l n i a ć  do  p raco w ito śc i, trzeźw o śc i 
k a to lic k ie j, n a k ł ZTy a d em  sw o im  ic h  ośw ie- 
l m o rah ieg o  źy  ; P. k a to lic k ą  i  w szęd z ie  ja -  
c ać , o so b l'™ f  , j nn ik a ć  te g o  w sz y s tk ie g o , co b y  
w m e  w y z n a  r/£ror8Zy ć. J e s t to  n a szy m  n a jw y ż -
“ zy m ° o b o w iązk iem . S p e łn ie n ia  te g o  o b o w iązk u  
w Ł a  o d  w as  su m ień ,e . O d  te g o  zaw isło  m o ­
ra ln e  i  m a tc ry a ln e  d o b ro  n a sz e g o  lu d u . O b o w ią ­
z e k  te n  s ta n ie  s ię  d la  n a s  tern  lż e jszy m , p o n iew aż  
m am y  s iln y ch  w  te j m ie rze  o ręd o w n ik ó w : św . S to ­
lic e  A p o sto lsk ą  i  n a jm iło śe iw ie j p a n u ją c ą  n a m  d y - 
n a s ty ę . P a p ie ż  L e o n  X I I I  k o c h a  n a sz  o b rz ą d e k  i 
sz c z e g ó ln ie  o jco w sk ą  je s t s ta ra n n o śc ią  je g o , a b y  
p o d n ieść  te n  w sp a n ia ły  n a sz  o b rz ą d e k  i u trz y m a ć  
go  w  zu p e łn e j k ra so e ie . D o w o d em  n a  to  je s t  p rz e ­
k sz ta łc e n ie  m o n a s le ru  B a z y lia ń sk ie g o  w  G ro tta  fe r- 
r a ta  k o ło  R zy m u  i  p o d n ie s ien ie  ta m ż e  n a sz e g o  
o b rz ą d k u  do  p ie rw o tn e j p ięk n o śc i, n ie m n ie j p o d ­
n ie s ie n ie  w sp ó łb rac i n a sz y c h  B u łg a ró w  p o d  w z g lę ­
d em  k o śc ie ln y m . Z re sz tą  u czu c ia  J e g o  św ią to b li­
w ośc i d la  n a sz e g o  o b rz ą d k u  w y ra ż o n e  s ą  d o k ła ­
d n ie  w  en cy k lic e  Grandę m unus, u s ta n a w ia ją c e j 
u ro czy s to ść  n a sz y c h  św . a p o s t >łów C y ry lą  i  M e­
to d eg o . A  k o m u ż  s ą  n ie z n a n e  d o b ro d z ie js tw a  d la  
n a sz e g o  ru s k ie g o  lu d u  i d la  n a sz e j ru s k ie j c e rk w i 
ze  s tro n y  n a jm iło śe iw ie j n a m  p a n u ją c e j d y n a s ty ,  
^om ija jąc  w sz y s tk ie  d a w n ie js z e  d o b ro d z ie js tw a , 

ja k o  w o g ó le  w sz y s tk im  d o b rze  zn a n e , co d z ie ń  m o­
ż n a  cz y ta ć  w  g a z e ta c h  o n o w y ch  sz czo d ry ch  d a ­
ra c h  N a jj. P a n a  c e s a rz a  F ra n c is z k a  J ó z e fa  I  d la  
n a sz y c h  c e rk w i i ' szk ó ł. , .

I  rz eczy w iśc ie  w ie lce  szan o w n i o jco w ie  i u k o ­
c h a n i w  C h ry s tu s ie  b ra e ia , ty lk o  p o d  o p ie k ą  św . 
S to licy  rz y m sk ie j i p a n u ją c e g o  n a m  d om u  a u s try a  
ck ieg o  p rz y sz e d ł n a s z  ru s k i n a ró d  do  w ięk szeg o  
z n a c z e n ia  w  d z ie ja c h  i  o d  n ic h  ty lk o  n a ró d  n a sz  
sp o d z iew ać  s ię  m oże  lep sze j p rzy sz ło śc i.

D a le j p rz y p o m in a m y  W a m  w. sz a n o w n i o jcow ie  
u k o c h a n i w  C h ry s tu s ie  b ra c ia  s ło w a  Z b a w ic ie la : 

„P o  sem  p o z n a ju t w as , j s k o  m o i u c z e n y c y  je s te , 
a sz c z e  lu b o w  im a te  m eżd u  sobo ju . M iłość cb rze-

sw o im  s k ła -  w ied z ić  w  w a g o n ie  W ie lk ą  K s ię ż n ę  M a r y j  P a -  
w łów nę .

R z y m  5 g ru d n ia  P o  a u d y e n e y i u  P a p ie ż a , I R z y m  5  g ru d n ia . P a p ie ż  p r z y jm o w a ło  

k o n fe ro w a ł G ie rs  z .  J a c o b i n ^  N a ^ f e ^  ^ S i e h  T R z y m i e  i  u d a  s ię  n a s tę -

P e t e r 8b o r g  3  g m d e i ,
entÓw liceu m  ja ro s ła w sk ie g o  o d b y t e j  wh dnl£ ^  z  p e łn o m o c n ik a m i ro k y jsk ie m i po d - M a d r y t  5 g o  g ru d n ia . D z ie n n ik  y j j C j J J

OSTJSSSSl b S« e  *  . . e r e .  —j .  w  u u m w o ; « v v . v  -    y  |  *  ,  .  ,

w b n i e ^ i T p o r / T i i W w ^ ^ o ^ m i H t ^ a d i a ^ i u i w e r g y - 1 I . o i . d y i .  ■ Ł o m n n i r n . p e .  u  —  -  - d

* * * * • —  S i  Pw : j ; f B? ;td » p o e e “ S4  & . I .
i g ro źn e . I S u lta n a , a b y  re fo rm y  z o s ta ły  p rzep ro w ad zo n e .

„  „ ViW, d o n o s i o a re s z to w a n iu  6 0  
z  p o w o d u  u d z ia łu  ich  w  sp isk u  K a r lis  ów-

Kopenhaga 5  g ru d n ia . W skutek n a w a ^ ^  
śn ie ż n y c h  p rz e rw a n ą  z o s ta ła  kontunikacy 
la n d y ą , Ju e t la n d y ą , L a a la n d y ą  i  F a ls te re m .

Konstantynopol 5  g ru d n ia . D « e m u  ;

w id o czn ie  zo sta ł p rzy w ró co n y .
P e t e r s b u r g  3  g ru d n ia . S ą d  w o je n n y  w  K a ­

z a n iu  s k a z a ł  a re s z ta n ta  S o ło w iew a  n a  k a r ę  śm ie r­
ci p rz e z  p o w ie sz e n ie , z a  z ab ic ie  d o zo rcy  w ię -

P e t e r s b u r g  3 g ru d n ia . P rz e d s ię b io rc a  z a b a w i 
u e n to w s k i j  z o s ta ł w e z w a n y  d o  z a p ro je k to w a n ia  
u ro czy s to śc i i z a b a w  lu d o w y c h  p o d czas  k o ro n a c y i. 
In ż y n ie r  F a b ry c iu s  n a  p o s ied zen iu  r a d y  m ie js k ie j 
w y s tą p ił z  p ro p o z y c y ą  illu m in o  w am  a  K re m h n u  i |  
ta ła c ó w  c e sa r sk ic h  w  M oskw ie . (K u r. W ar.)

Telegramy biura koresp.
W a s z y n g t o n  5 g ru d n ia . K o n g re s  o tw a rty m  

z o s ta ł o rę d z ie m  p re z y d e n t? , w  k tó re m  te n ż e  z a ­
zn aczy ł, ż e  s to su n k i z m o c a rs tw a m i s ą  b a rd z o  ao* 
b re , p o d o b n ie  i  z  R osjyą, k tó ra  d e l ik a tn e  F ^ e d -■ UlVj pUUUMMiV M. as J.*v»y   % " ,

W i e d e ń  5  g ru d n ia . Z  Iz b y  d e p u to w a n y c h . I s ta w ie n ia  w  sp ra w ie  ro z p o rz ą d z e ń  p rzec iw  ży d o m
M .n te te r s k a rb u  s tw ie rd z ił w  exposS, ż e  po  s trą c ę -  p rz y ję ła  ła s k a w ie . Z  p o w o d u  z a p ro s z e n ia  z e  Stro­
n i u n a  b u d o w ę  n o w y c h  k o le i, k o sz tó w  S y  Ł i e c ,  k o n g re s  b ę d z ie  s ię  s ta ra ł ,  a b y  u d z ia ł 
o k u p a c y jn y c h , tu d z ie ż  z a lic z e k  n a  z w y c z a jn e  w y -  o b y w a te li w  h a m b u rsk ie j ^ y s t a w ie  b y d la  b y ł 
d a tk i  iu ż  w  k w o c ie  5  Va m ilio n ó w  z łr . po czy m o -1  Czny . P re z y d e n t u b o le w a  n a d  te m , że  C h d i s ta w  
n v cb  n ie —m a  w c a le  d e ficy tu  a d m in is tra c y jn e g o . I zb y t  tw a rd e  w a ru n k i p a ń s tw u  P e ru  i  o d rz n e a  w y
W o b ec  d o ch o d ó w  n ie p rz e w id z ia n y c h  w  p r e l im in a - |r o k  s ą d u  S r ^ k c y i  po-
rz n  n a  ro k  1 8 8 2  a  m ia n o w ic ie  z  p o w o d u  w ię k sz e -1 a b y  n a d w y ż k i d o ch o d ó w  u ży ć  w  ce lu  reau K  y  p  
go  d o ch o d u  z p o d a tk ó w  i o p ła t ,  i  p rz y p u s z c z a ją c ,I  d a tk ó w  w e w n ę trz n y c h  i c e ł o d  p rzy w o zu .

Telegramy własne „ Czasu. “ I że  lis to p a d  i  g ru d z ie ń  w y k a ż ą  t a k i  s a m  re z u lta t ,  bę- j .  t J i e g i  a i u y  »  |  ^  n ie  z a jd z ie  CQ. n a d z w y cZajn eg o , b ez

n a d w e rę ż e n ia  n o rm a ln e g o  s ta n u  g o tó w k i k a s y , po- 
w j e d e ń  5 g ru d n ia . N a  d z is ia jsz e m  p o sied ze -1  k ry ć  z  te jż e  z n a c z n ą  część  ro zch o d ó w  w  r .  1883 , 

m u  Iz b v  d e p u to w a n y c h  R a d y  p a ń s tw a  p rz e d ło ż y ł I ta k ,  ż e  u c ie k a n ie  s ię  d o  k re d y tu  p a ń s tw a  b ę d z ie  
m in is ter^  f in an só w  D u n a je w sk i b u d ż e t n a  ro k  1 8 8 3 .1 p o trz e b n e  ty lk o  p ra w ie  w y łą c z n ie  d la  b u d o w y  k o - 
S u m a  p re lim in o w a n a  n a  p o trz e b y  p a ń s tw a  w  r .  I le i i d la  w y d a tk ó w  n a  T y ro l, k tó r e  s ą  m w e s ty c y a -  
1883 w y n o si 4 9 1 ,8 8 1 ,2 1 5  z łr ., p o k ry c ie  4 6 0 ,2 1 8 .8 1 0 1 m i w  n a js z la c h e tn ie js z e m  te g o  Błow a zn aczen iu , 
złr. z  c z e g o  w y n ik a  n ied o b ó r w  k w o c ie  3 1 ,6 6 2 ,4 0 5  K — Ania n *54 ™
z ł r /  C h cąc  re z u l ta t  te n  p o ró w n a ć  w  w ła śc iw y  spo-1  w szem

M i a n a  -  W i e d e ń  5 -g o  g ru d n ia  2  g o d z in  
3 0  m in u t p o  p o ł. R e n ta  p a p ie ro w a  7 6 7 5 .  -  R e n te  
s re b rn a  77  30 . —  R e n ta  z ło ta  9 4  6 0 . j b #  R e n  
t a  z ło ta  w ę g ie rs k a  1 1 9 - 2 0 -  L o s y  z  ro k u  1 8 6 0
130- A k c y e  B a n k u  N a ro d o w e g o  827  -
A k cy e  k re d y to w e  2 9 3 .2 0  L o n d y n  1 1 9 ’—

.k o ty    —  N ap o leo n y  9*47 /„. L o m b a r
Wiedeń 5 g ru d n ia . D z iś  p rzed ło żo n o  n a  p ie r -  I g i y  ^ 64 ro k n  169  5 0  -  A k cy e
izem  p o s ie d z e n iu  Iz b ie  d e p u to w a n y c h j jp r o ^ k t  u  l y ^ .  K a ro la  L n d w ik a  3 0 5  5 0  —  A k cy e  k o le i

só b  z  b u d ż e te m  ro k u  p o p rz e d z a ją c e g o , tr z e b a  n a j-1  g taw y  co do  z m ia n y  d o d a tk u  do  o rd y n a c y i w y b ó r - 1 L ^ o w g W C z e ra b 'v d e c k ie j  167 -50  —  A k cy e  k o le i 
p i e r w  z s u m j y  p re lim in o w a n e j n a  p o trz e b y  p a ń s tw a  I cze j p o d  w z g lę d e m  k ó ł w y b o rc z y c h  ’ I w - g  . p ^ - w s c h o d n .1 5 9 * 5 0 . — A n g lo -B a n k  121-25
1 - . . - « r  - " --------------. . i „  rn z n o rz a d z e n ie  m im s te ry a ln e  z 2 0  c z e r-1 w ęg . p o m . . .  Qt7.o n  _  L o s v  p rem .w y łą c z y ć  k o s z t a , k tó re

U k o c h a n i!
P ism em  d a to w a n e m  w  R zy m ie  d n ia  21 l is to p a d a  

b . r., J e g o  Ś w ią to b liw o ść  p a p ie ż  L e o n  X I I I , 
p o s ta w io n y  n a  cze le  s t r a ż y  n a d  c z e la d k ą  C h ry ­
s tu s o w ą , ja k o te ż  J e g o  C es. M ość p o s tan o w ien iem  
z  d n ia  1 4  lis to p a d a  b. r . ra c z y li p o m y ś leć  o d a l­
szy m  z a rz ą d z ie  A rc h ie p a rc h ii , a  ta k  z ło ży li w  n a ­
sz e  s ła b e  rę c e  w ie lce  tru d n e  z a d a n ie  z a rz ą d u  te  
o b sze rn e j A rch iep a rch ii. N a jw y ż sz y  je d n a k ,  k tó ry  
w k ła d a  o b o w ią z k i i  p ra c e , u d z ie la  z a ra z e m  i p o ­
trz e b n y c h  s i ł do  p o n o sz e n ia  ic h . T o  n a s  o ży w ia  
s k ła n ia  d o  p o d d a n ia  s ię  w  p o k o rz e  w o li B ożej 
tu d z ie ż  n a sz e j n a jw y ż sz e j w k d z y  d u ch o w n e j 1 
św ie c k ie j.

O b e jm u ją c  z a rz ą d  d y ecezy i, z w ra c a m y  u ^ s g ę  
szan o w n eg o  d u c h o w ie ń s tw a  i u k o c h a n y c h  w  C h ry ­
s tu s ie  b rac i n a  s ło w a  św . a p o s to ła  P a w ła  do  E fe ­
zów  ( 4 .1 . ) :  Molju ibo W as o hospodi dostojno chody 
ty  zw a n ia , w neże zw ani lyste. P o w o ła n ie  z a ś  n a sz e  
je s t  w ażn e , z a d a n ie  n a sz e  ja k o  k a to l ik ó w  R u sm ó w  
je s t  w ie lk ie . W y ra ż o n e  je s t  ono  w  s ło w a c h  p a p ie ­
ża  U rb a n a  X m  : O  m i  R u th en i! par yos ego 
orientem spero convertendum. (O  m oi R u s in ó w  w as  
p o k ła d a m  n a d z ie ję  n a w ró c e n ia  W sch o d u ). T ą  w ięc  
m y ś lą  p o w in n iśm y  s ię  p rz e ją ć  i w sz y s tk ic h  s i ł d o ­
ło ży ć , a b y  j ą  u rz e c z y w is tn ić .

W  ty m  ce lu  u k o c h a n i w  C h ry s tu s ie  B ra c ia  n a ­
le ż y  W a m  k sz ta łc ić  s ię  c z y ta n ie m  o d p o w ied n ich  
k s ią ż e k  te o lo g iczn y ch , a  o so b liw ie  P is m a  św ię te ­
g o :  W a y  m aj sebi i uczenju i  prebywa) w n y c h : 
sija  bo tworja i  sam  spaseszysia i p o s la m z m s z -  
ezy j tebe (T y m . 4 ). A  p o n ie w a ż  n ie m a  p o w o d z e ­
n ia  b e z  po m o cy  B ożej, p rz e to  u p o m in a m  w a s , a b y ­
śc ie  s ię  o d d a w a li m o d litw ie , i  w  m o d litw a c h  pro^ 
s i li o  ła s k ę  i  pom oc d o  w y p e łn ie n ia  t a k  w ielfeien 
o b o w iązk ó w , ja k i e  n a  w a s  c iąż ą , a  w  szczeg ó ln o ­
ści, a b y śc ie  z a w sz e  o d p ra w ia l i m o d litw y ^  p rz e p i­
sa n e  d la  k s ię ż y , ja k o to  utrenju, <^asy i  weczer- 
nju, a lb o w iem  wsiahoje dajenje błaho i wsiąk dar  
sowerszem swysze je s t schodiaj od otca świtów. 
( J a n  I .)  D o  p o w o d z e n ia  w  d o b rem  k o rz y s tn ą  je s t  
ta k ż e  rz e c z ą , częśe ie j z a s ta n a w ia ć  s ię  n a d  so b ą  i 
sw o jem i s p ra w a m i, do  czeg o  o d p o w ie d m e m i są  
d u ch o w n e  ro z m y ś la n ia  i  ćw ic z e n ia , a lb o  ta k  z w a ­
n e  d u ch o w e  k o n fe re n e y e , k tó r e  w a m  S zan o w n i 
B ra c ia , m ocno  z a le cam . Ponym aj poślidnaja two­
ja ,, a wo w ih ne sohriszyszy . A  k a ż d y  k s ią d z  p o ­
w in ie n  d ą ż y ć  d o  c o ra z  w ię k sz e g o  d o sk o n a le n ia  r 
sw o jem  ży c iem  p rz y k ła d n e m  p o c ią g a ć  lu d  z a  so 
b ą :  „ W y  bo, w e d łu g  s łów  z b a w ic ie la , jeśte so 
ziem li, w y jeśte świt m ira. T a lo  da poświtytsia  
świt wasz pred czełow iki, ja k o  da w id ia t w asza  
dobraja d iła  i proslaw ia t’ otca waszeho tze na 
nebesich. O so b liw ie  zaś  sp ra w o w a n ie  św . s a k r a ­
m e n tó w . i  w sz e lk ie  in n e  c e rk ie w n e  n a b o ż e ń s tw a  
n a le ż y  o d p ra w ia ć  ze w sz e lk ą  g o r l iw o ś c ią , sk u p ie -

s tó re  p o w s ta ły  s k u tk ie m  r o z r u - |w  G a l ic y i ; ro z p o rz ą d z e n ie  m m is te ry a łn e  z 2 0  czer-1  S S -P  b id em n . g a lic y js . 97 -90 . —- L o s y  p rem
ch ó w  w  D a lm a e y i i  p ro w in c y a c h  o k u p o w a n y c h , a |  w c a  z a w ie sz a ją c e  d z ia ła ln o ść  są d ó w  p rz y s ię g ły c n  i - t i n  H 7*— .—  A k c y e  k o le i  K o szy ck o -B o g
z p o k ry c ia  zn ó w  w y łą c z y ć  su m y  z y s k a n e  ze  sp rze -1  w  8ą d a ch  o b w o d o w y ch  w  K a d a r z e ; u w o ln ie n ie  ? d L j T . _  _  ^ c y e  k o le i p ó łn .-zach . a u s tr .  199-75 
d ą ż y  a k ty w ó w  w sp ó ln y ch . ^ j  o p ła t z a  p rz e p ro w a d z e n ie  a b lm c y i n a le ż y to śc i y 8 ty  za8 k  h ip o teczn e  1 0 0 -5 0 .—  M a rk i 58-35

W  r .  18 8 2  w y d a tk i w y n o s iły  4 8 5 ,1 2 0 ,9 5 1  z ł r . l ż ący ch  w  K ra in ie  n a  r e a la o ś c ia c h ; d a n in y  w  n a - l  ^  116 -75 .—  <o% L is ty  z a s ta w , g a lic . Z a k ła d u
a  w z ro s ły  p rz e z  z a ż ą d a n ie  k re d y tó w  d o d a tk o w y c h  I tu rz e  d la  p ro b o s tw  i  ich  o rg an ó w ; ustaw ęf p r z e d łu -1, ,  . z ie m  10 2 .----------- N o w a  r e n ta  p r ~ s
d o  su m y  5 0 1 ,9 0 6 ,4 0 3  z łr . W y łą c z a ją c  z te g o  s u r | ża j ą e ą  m o c  o b o w ią z u ją c ą  p rz y w ile jó w  d la  fco le i l  j T - _  R e n ta  w ęg ie r s k a  86 —  z łr .

.  . ,  ,  . m e  w y d a tk ó w  n a d z w y c z a jn y c h  n a  w o jsk o , w  k w o -1 m ie js c o w y c h : u s ta w ę  co d o  d a ls z e g o  p o b ie ra n ia  i • “ .
n a  m iło śc i B o g a  i  b liźn ieg o , w e d łu g  s łó w  Z b aw i- c -e  20 3 7 4  2 0 0  z łr ., z y sk a m y  su m ę  d o k ła d n ą  p re - j  pod a tk ó w  d o  k o ń c a  m a rc a  1 8 8 3 ; k r e d y t  d o d a tk o - | U s p o s o b e  g i  y -
cie lą , o p ie ra  s i ę  z a k o n  i p ro ro c y . U p o m in am y  W a s  lim inow aQ ych  n a  ro k  18 8 2  w y d a tk ó w  w  k w o c ie  w y  d la  p o m n o ż e n ia  s t ra ż y  s k a rb o w e j w  s k u tk u  n o

------------- : w  v " 4 8 1 ,5 3 2  201 z łr . ^ ,  . _ • • | w eJ t a r J fy  ce ln e j (ż ą d a n ie p o d w y ż sz e ^ m a  o j ! 48,^i w
P o k ry c ie  w y n o s iło  w  r .  18 8 2

p rze to , w . sz an o w n i o jco w ie  i u k o c h a n i w  L b ry  
s tu s ie  b ra c ia , a b y śc ie  p rz e d e w sz y s tk ie m  m ięd zy  
so b ą  ży li w  m iło śc i i  zg o d z ie , w za jem n ie  s ię  w s p ie ­
ra l i  i  p o m a g a lijs ło w e m  i czy n em , a  n ie ty lk o  ro z ­
p ra w ia li o m iło śc i, ja k to  n ie k tó rz y  c z y n ią , lecz  
w  b u rs liw e m  ży c iu  p rz y  ró żn o ro d n y ch  s to su n k a c  
m iło ść  tę  ta k ż e  p ra k ty c z n ie  w y k o n y w a li. C zyż  m o ­
że  b y ć  coś p ię k n ie js z e g o , j a k  m iło ść  i  z g o d a  m ię ­
d z y  b ra ć m i?  . . , ..

D w a  n a ro d y  p o b ra ty m c z e  ż y ją  u  n a s  n a  je d n e j 
z iem i. J a k o  R u sin i k o c h a jm y  sw ó j n a r ó d ,  p ie lę  
g siu jm y  sw ój ro d z im y  ję z y k  ru s k i i  w o g ó le  r u ­
s k ą  n a ro d o w o ść ; le c z  sz a n u jm y  i p o b ra ty m c z ą  n a ­
ro d o w o ść  p o ls k ą . D w a  o b rz ą d k i k a to l ic k ie  s ą  w  n v  
szć j z iem i. K o c h a jm y  sw ój św . o b rz ą d e k  ru s k i, 
lecz  sa a n u jm y  i ła c iń sk i . J e d n e m u  s łu ż y m y  B ogu , 
je s te śm y  cz ło n k a m i je d n e g o  św . k a to lic k ie g o  K o ­
śc io ła , k tó re g o  g ło w ą  je s t  O jc iec  S w . P a p ie ż  rz y m ­
sk i. W sz y sc y  m s m y  je d e n  i te n  sam  cel. S z a n u j­
m y  i k o c h a jm y  s ię  w z a je m n ie  i w -sp iera jm y  j e ­
d en  d ru g ie g o  w  tru d n e m  n a sz e m  z a d a n iu  C z y ń ­
m y  o sta te c z n ie  z  n s s z ć j s tro n y  w sz y s tk o , coby  m o ­
g ło  w szczep ić  m iło ść  b ra tn ią  w  d u ch u  p ra w d z iw ie  
c h rz e śc ia ń sk im , w k o rz e n ić  j ą  i  ro z k rz e w ić , a  u tu ­
la jm y  w sz y s tk ie g o , co b y  m o g ło  b y ć  u z a sa d n io ­

n y m  po w o d em  d o  n ie z g o d y  p o m ię d z y  ty m i ob o ­
m a b ra tn ie m i n a ro d a m i, a  w te d y  i nw °d® ^  
n ie  z g a s i  m iło śc i, a n i rz e k i jć j  n ie  z a to p ią  ( F y *  
n a d  p ie śn ia m i 8 7) i  sp e łn ią  s ię  s ło w a  k s ię g i M ą­
d ro śc i !“

W  k o ń c u  p o le c a  X . b is k u p  S em b ra to w icz , a b y  
w  litu rg ic z n y c h  m o d łaeh  w sp o m in a n o  o d tą d  je g o  
n a zw isk o  i  a b y  n in ie js z y  l i s t  p a s te rs k i , d a to w a n y  
d . 2 5  l is to p a d a  b . r . ,z o s ta ł  z  a m b o n  o d czy ta n y  
p o d c z a s  n ie d z ie ln e g o  n a b o ż e ń s tw a  w ie rn y m ,

■ »*cj . o , , . ;  v. „ . j  ____r . Berlin 5 -g o  g ru d n ia . 1 8 8 2  ro k u . —  B an k .
r o a r y c i e  w , ™ * . ,  ~  p o  o d c ią g n ię c iu  z łr .) . p ro je k t  u s ta w y  co d o  u ła tw ie ń  s p ła t  z  po - no ty  a u s try a c . 1 7 1 -2 0 .—  K ró tk i W ie d e ń  1 7 1 0 5 .

sp rz e d a ż y  a k ty w ó w  w sp ó ln y ch  4 4 2 ,7 3 3 ,0 2 5  zł r  I w o d u  k o n w e rs y i a k c y j p ie rw s z e ń s tw a  k o le i  że l ' | R r ^ k a  W a rs z a w a  199  65 . B ankno ty  ro s . 2 0 0  20 . 
N ied o b ó r w ię c  w y n o s ił 3 8 ,7 9 9 ,1 7 8  z łr . z n y c h ; p ro je k t u s ta w y  p rz e d łu ż a ją c e j m oc o b ow ią- g 0 , L ig ty  z a s t  p 0l 8k ie  6 1 - - .  —  4  / ,  L is ty  hikw .

Deficyt o k a z u je  s ię  z  z e s ta w ie n ia  ty c h  sum  w  b u - l zuj ą Cą  u s ta w y  z  28  lu te g o , co do  s ą d ó w  w y j ą t k o - |p ojgy e  54*25. _  A k c y e  k o le i  K a ro la  L u d w ik a  
ec ie  n a  ro k  18 8 3  m n ie jszy m  o 7 ,1 3 6 ,7 7 3  z łr . | Wy c h  w  D a lm a e y i. 1 131*37 — A k c y e  a u s tr . k re d y to w e  5 0 6 -— .
O d  d e ficy tu  n a  r . 1 8 8 3 , w y n o sz ą c e g o  3 1 ,6 6 2 ,4 0 5  w i e d e ń  5 g ru d n ia . S m o lk a  z a g a ja  p o sied ze - 

z łr ., o d c ią g n ą ć  je d n a k  je s ż c z e  w y p a d a  n a d z w y -  j p 0§w ię Ca w sp o m n ie n ie  z m a r ły m  d e p u to w a n y m  
c z a jn e  w y d a tk i n a  o k u p a e y ę  i  n a  k o le j w  d o lin ie  |  / j z^ a  p 0WSta j e)  i  z a w ia d a m ia  Iz b ę  o p o d z ię k o w a - 
rz e k i K re m s  (Kremsthalerbahn) w  łą c z n e j k w o c ie  j n ju  Ge g a rza  j  C esa rzo w ej z a  ż y c z e n ia  z ło żo n e  
2 5 ,3 4 4 ,2 8 0  złr. N a te n c z a s  w ła śc iw y  d e ficy t w  w y -1  o k a ? y i ich  jm ien in .
d a tk a c h  z w y c z a jn y c h  w y n ie s ie  ty lk o  6 ,3 1 8 ,1 1 9  z łr . |  rjia a ffe z a b ie r a  g ło s , a b y  za w ia d o m ić  Iz b ę

J e ż e l i  w  teD sa m  sposób  od  de ficy tu  ro k u  1 8 8 2  i ro z m ia ra c h  n ie sz c z ę śc ia  sp ra w io n e g o  p rz e z  k ię -  
r su u iie  3 8 ,8 8 9 ,1 7 8  z łr . o d e ią ę n ie m y  extraordm a - 1 gke  p o w o d zi w  T y ro lu  i K a ry n ty i .tu d z ie ż ^  o ś ro d - 

  i hnSiwA kftW żelaznych W te- ■ i — n»i„ „ltanio nieazeżeśein ehwv-
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A n t o n i  K l o b u k o t t t k i .

Ostatnie wiadomości.
W  K s ię s tw ie  P o z n a ń sk ie m  o d b y w a ją  s ię  d z iś  

(5  b . m .) w  Z b ą s z y n iu  w y b o ry  n a  cz ło n k ó w  do  
Iz b y  p an ó w  z p o w ia tó w  b a b im o ś k ie g o , b u k o w ­
sk ieg o , m ię d z y c b o d z k ie g o  i m ię d z y rz e c k ie g o . U p ra  
w n ien ie  do  g ło so w a n ia  d a je  p ię ć d z ie s ię c io le tn ia  
w ła sn o ść  d ób r. _ _ _ _ _

P e t e r s b u r g  3 g ru d n ia . Praw. W iestnik  do  
nosi, iż  w  d n iu  2 g ru d n ia  J .  C. W . W ie lk i K s 
W ło d z im ie rz  A le k sa n d ro w ic z  w ra z  z ro d z in ą  p o ­
w rócić  ra c z y ł d o  P e te r s b u rg a . P o d c z a s  posto j'u  p o ­
c ią g u  w  G a tc z y n ie  N a jja ś n ie js z a  P a n i ra c z y ła  od-

ria  n a  ok jupacyę i b u d o w ę  k o le i ż e la z n y c h  w  ł ą ­
czn e j k w o c ie  1 0 ,7 3 7 ,7 6 5  z łr . n a te n c z a s  d e ficy t te n  
w y n o s ić  b ę d z ie  1 9 ,0 6 1 ,4 1 3  z łr .

W ła ś c iw a  ró ż n ic a  m ię d z y  d e ficy tem  ro k u  1883 
„  r. 18 8 2  je s t  t a ,  że  d e ficy t z ro k u  188 3  je s t  o 
12 7 4 3 ,2 9 4  złr. m n ie js z y m  o d  d e ficy tu  ro k u  p o p rz e ­
d z a ją c e g o , co u w a ż a ć  n a le ż y  z a  re z u l ta t  b a rd z o  
z a d ą w a ln ia ją c y .

J e ś li  p rz y te m  z w a ż y m y , że  n a  z w y c z a jn e  w y ­
d a tk i  ro k u  n a s tę p n e g o  ju ż  s ą  p o czy n io n e  z d o c h o ­
d ó w  r .  b . z n a c z n e  za lic zk i, a  d o ch o d y  w  r .  b ież ., 
je ś li  d o ch o d y  z  l i s to p a d a  i g ru d n ia  n ie  zaw io d ą , 
o k a ż ą  s ię  w y ższem i o d  p re l im in o w a n y c h , d e ficy t 
a d m in is tra c y jn y  zn iż y  s ię  d o  n a d e r  sz c z u p ły c h  r o z ­
m ia ró w , a  ce lem  z u p e łn e g o  u c h y le n ia  g o  m in is te r  
jo d a  s tó so w n e  w n io sk i.

Berlin 5  g ru d n ia . M in is te r  w y z n a ń  G o ss le r  
pozw o lił k la s z to ro w i Ś w . E lż b ie ty  w  K o lo n ii, z a j­
m u ją c e m u  s ię  p ie lę g n o w a n ie m  c h o ry c h ^  p rz y ją ć  
20 n o w y ch  s ió s tr , p o n ie w a ż  w ie le  z a k o n n ic  w  k la ­
sz to rz e  w y m a rło . .

U  o r l i  u  5  g ru d n ia . Voss, Z tg  d o n o si z R zy m u , 
że  r a d a  s ta n u  o d rz u c iła  re k w iz y c y ę  rz ą d u  a u s t r i a ­
c k ie g o  w  s p ra w ie  w y d a n ia  a re s z to w a n y c h  w  W e- 
n e c y i T ry e s ty ń c z y k ó w , z p o w o d u  z a jś c ia  try es teń - 
sk ie g o .

P a r y ż  5 g ru d n ia . M iędzy  P a ry ż e m  a  L o n d y  
n em  p a n u je  o ży w io n a  w y m ia n a  n o t w  sp ra w ie  
M a d a g a s k a ru . A n g lia  n ie  p o d n io s ła  je s z c z e  z a rz u tu  
p rz e c iw  p re te n sy o m  F r a n c y i , a le  ch ce  b y ć  d o k ła ­
d n ie  p o in fo rm o w a n ą  p o d  ty m  w zg lęd em .

P a r y ż  5 g ru d n ia . S e n a t o b ra d o w a ł w c zo ra j 
n a d  p ro je k te m  u s ta w o d a w c z y m  w  s p ra w ie  z n ie s ie ­
n ia  p rz y s ię g i re lig ijn e j w  są d z ie . A d w o k a t A Uou 
p rz e m a w ia ł p rz e c iw  te m u  p ro je k to w i. M in is te r  s p r a ­
w ied liw o śc i o św ia d c z y ł s ię  z a  o g ra n ic z o n e m  zn ie  
s ien iem , d o d a ją c , że  p ro je k t  te n  n ie  je s t  w y tn ie  
rzony  p rz e c iw  k a to lik o m , a le  że  je s t  rz e c z ą  k o n ie ­
c z n ą  s z a n o w a ć  p rz e k o n a n ia  w o ln o m y śln y ch

raeb , ja k ic h  s ię  w  ce lu  u lż e n ia  n ie sz c z ę śc iu  ch w y -' i  i . i • • _ LI _ —. minwitA rrom-nfil Q

Pociągi na kolejach żelaznych
G o d z in y  p rz y b y c ia  i  o d ja z d u  p o c iąg ó w

9.,, wtee*. 10.,, wie#*
rano U  rano.rano 

9.,wieo*. 
n o  ł a n o w i  lokąlny.

Kraków odjazd 6-,, rano 
Tarnów przyjazd 9-,*.

I n e  W la l lu z k l i  KrMw odjazd: 11., w połąd, 
WiMśabm przyjazd: 11.., po poi.

P r z y c h o d z ą  d o  Krakowa •
mieszany: 
4.83 wiecz. 
5.io rano

c ił rz ą d  d o ty c h c z a s  i  j a k ie  w  te j m ie rz e  z a m y ś l a ł y  k o le i  G a lic y jsk ie j o b lic z o n e  w e d łu g  z e g a r*  
p o d a ć  Iz b ie  w n io sk i. S e jm  ty ro ls k i p o w z ią ł p e w n e  p e « te f is k ie g o  ( ró ż n io a  o d  k ra k o w s k ie g o  o  4  m -  
p o s ta u o w ie n ia , k tó r e  je d n a k  w e sp rz e ć  w y p a d n ie  n a ty ). ^  n a  k o le i  G e s .  F e r d y n a i ^ a  w e d łu g z e g a  
o g ó ln ą  p o m o cą  p a ń s tw a  o ra z  h o jn ą  o fia rn o śc ią  „  pragB k ie g o , (o  12 m in u t  p ó ź n ie j o d  k ra k o w  
iry w a tn ą , do  k tó re j s ię  r z ą d  ju ż  ta k  w  A ^ I a M e g o ) .

s t ry i  j a k  i w  W ę g rz e c h  o d w o ła ł P o m o c  p a ń s tw a  I • d e h o d z ą  *  K r a k o w a :
b ę d z i e  s ię  m u s ia ła  ro z c ią g n ą ć  ta k ż e  do  r e g u l a c y i l ^  ł w - w i ł |  paipiMngi vternm f
r z e k  n a  s z e ro k ą  s k a lę .  W  ty m  ce lu  p rz e d ło ż o n e I  odjazd: . 10.,,
b ęd ą  Iz b ie  ro z p o rz ą d z e n ia  c e s a r s k ie  z  2 6 g o  w rze - przyjazd:
ś n ia  i  30go p a ź d z ie rn ik a  d o  k o n s ty tu c y jn e g o  t r a k -1 
iłow an ia . M in is te r  w y ra ż a  n a d z ie ję ’, żo  I z b a  p rz y ­
c h y li s ię  do  ty c h  n ie o d z o w n y c h  o fiar.

Wiedeń 5  g ru d n ia . P o  h r . T a a f fe  z a b ra ł  g ło s  
m in is te r  fin an só w . J e g o  exposi p rz y ję ła  w ię k sz o ść  
I z b y  z  o z n a k a m i w ie lk ie g o  zad o w o le n ia ; t a k  s a ­
m o  u s tę p , w  k tó ry m  m in is te r  m ó w ił o z a p ro w a ­
d z e n iu  p o d a tk u  o d  r e n t  i  re fo rm ie  p o d a tk u  oso- 
ń s te g o . W  k o ń c u  m o w y  ż y w e  o k la s k i.

Wiedeń 5 g ru d n ia . W  Iz b ie  d e p u to w a n y c h  
H e rb s t  i  C h lu m eek i w n o sz ą  o w y b ra n ie  k o m isy i 
z  3 6  cz ło n k ó w ^  d o  ro z p a trz e n ia  s ię  w e  w n io sk u , I *
j a k i  o n i i to w a rz y s z e  p o d a ją  w  s p ra w ie  re fo rm y  , o g o 6 w y . p0ŚpieMny. mteszany: osobowy
so cy a ln o -p o lity czn e j. I Wiedeń odjazd: 8 r. 11— r. 5w iecz. S.sowieo

'Wiedeń 5 g o  g ru d n ia . W iener Z tg  o g ła s z a  I Kraków  przyjazd: 9-io w. 8.sow. 11.5 p.p.
s a n k e y o n o w a n e  p rz e z  C e sa rz a  u ch w a ły  d e le g a c y : -
ty c z ą c e  s ię  w sp ó ln eg o  b u d że tu .

P a r y ż  5  g ru d n ia . M a te ry a ł z e  z b u rzo n e j c zę ­
śc i T u ile ry ó w  w y sta w io n o  n a  sp rz e d a ż  z a  c e n ę
33,000 fr. _  , . .

P a r y ż  5  g ru d n ia . D e p e sz e  z  K a iru  i A le k sa n -  
d ry i s tw ie rd z a ją  je d n o z g o d n ie , ż e  w y ro k  w  p ro c e ­
s ie  A ra b ie g o  w y w a r ł  n ie k o rz y s tn e  w ra ż e n ie  n a  
E u ro p e jc z y k ó w  p rz e b y w a ją c y c h  w  E g ip c ie .

P a r y ż  5 g ru d n ia . Temps d o n o s i , że  g a b in e t 
e g ip s k i z n a jd u je  s ię  w  s ta n ie  p rz e s ile n ia  i w n o si
z tą d ,  że  re z u lta te m  m isy i D u f ie n n a  b y ła  ty lk o  -----------------•» * •-
d e z o rg a n iz a e y a , z a m ia s t r e k o n s tru k c y i .

l a  b w o w a  i osobowy:
I Lwów odjazd: 4-48 rano
| Kraków przyjazd: 2.88 pop.

SB T a r n o w a  lokalny. 
Tarnów odjazd 5-,, po poł. 
Kraków przyjazd 8-„ wiecz. 

W l e l l u M i  Wieliczka odjazd: 
Kraków przyjazd:

■uszny 
10.80 wnooy 
8.48 rano

7.80 wiece 
8.7 wieoz.

8.80w. 11.5 p.p. 9.45rane
P r a a  i o g. 3 m, io po po. i o g. 5 m. 45 wieoz. mieszany 

3S W a rs z a w y  i 9.45 rano osob. 5.45 wieoz. mieszany 
H o  W ie d n ia  i wół. poipitti** mifitmąy sssfcwy 
Krakóus odjazd: 5.,, ran. 6.8, ran. 9.., ran. 5.,,w. a imp. 
Witdsń: przyj.: 7.,, wie. 4„, p.po. 4., ran. i 12., p.
9 a  Wrws i O godzinie 5.40 rano osobowy,

„ „ 6.55 „ pośpieszny.
Wroclaw przyjazd o godz. 3 do południu.
Berlin „ ,  10 wieczór,

w a m s w y  i rano o godzinie 7.s, . — Drugi pociąg 
(kurverski, noony) do Warszawy (tylko I i H klasa) od- 
oho^zi z brakowa do Granicy o godz. 5 min. 80 wieoz

płacą B p ą j l

lin pieniędzy i papierów puhl.
b a l i ś w  5 grudnia

ptópleww® rosyjskie z» 100 n. ■ ■
Bsbsl srebrny obrączkowy . • -
Marki niemieckie za 100 marek . .
Dakat ważny
  .
mperyał ważny . • • • • - 0 -
Srebro aastryaekie za 100 złr. . « ■
Kupony srebrne płatne ®s 100 sar- . . . • • «

Listy zastawne i ohUyi
ip. aośyeska krajowa galiejista . ,
OWIgaeye indemnizacyjne galicyjskie ą 
&  listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . |
iL  .  _  .  n  ®  1 1

57 l i  m " ,  ,  «  ł .  i  «et ii  ty zast. Tow. kredyt, ziemsk. - l a g  
ijt  listy B banku .hipot. . . | ^
ijt listy dłużne galio. zakł. włośó. . , t s
im li .y zast. gal. zakł. kred. wło. za 100 złr.
5< lisry zast. Banku hipot. gal. z pre.1075
5* lis y zast. B w 
6% listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a. .
6<* listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
6s< listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 a- \
iji listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwro.

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w.
6fi listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [„ 100
H  listy likwidacyjne Królestwa Pol. I « 1°° rul1 1 

Akcye kolejowe i bankowe,
Akcye kolei Karola Ludwika . • • P° ałr-

„ B Lwowsko-Czemiowieckiej «
, banku hipot. we Lwowie -
„ banku gal. dla h. i prz. w Krak.

Losy krajowe.
uosy miasta Krakowa  .......................
.osy miasta Stauisławows . . . .

płacą 'żpąją

116 25 
1 58 

58 25 
5 62 
9 45 
9 70 

100 — 
99 50

117 50 
1 68 

58 75 
5 72 
9 54 
9 80 

100 —

100 50 
97 25 
89 75 
86 75 
97 50 

100 75 
100 50 
92 50 

100 75 
97 -

101 7h 
99 -  
91 25 
88 25 
98 50

102 — 
101 50
93 50 

101 75 
98 75

98 - 100 -

100 50 102 50

100 60 102 50

103 -  
98 25.-S 
85 75 g

105 -  
99 5C^ 
87 - g

804 50 
167 — 
303 —

306 25 
169 — 
310 —

20 25 
24 - -

21 25 
25 50

4*/,

W le d c ć  4 grudnia.
ObUgi M ngn państwa.
Bents papierowa . . . .

.  srebrna . . . . .  
slota o » • « * • •

: S :
s s 1864 b 60 * 

Losy 08sno«Benten . . « • 
OUigi in d m n iza o y jn e .

W .  »«*»•
Bukowińskie • • • » ■
Galicyjskie . . . . .  * *
Morawskie . • • • • » *
Niższo-austryackie . . . »  «
Wyższo-austryaokie . • * • *
Bzląskie » »
Styryjskie <&, 8
Siedmiogrodzkie . . .  * /• *
Węgierskie ) • • • _ ■  » *
Węgier, z klauz. 1867 . B »
5j< Oblig. poż. kolei węgierskiej . . 
6* Renta węgierska złota . . . .  
4V»* ,  n n (za Ostbahn).

Akcye bankowe. 
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit węgierskie .1 4 0  *

„ austryaekie . 80 „ 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 *

„ 3 wegierskie ■ 200 „
Depositen-Bank . . . . .  200 „
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 , 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 „ 
Austro-węg: Banku (Nat.-Ba.) 600 „ 
Unionbank . . . . . . .  100 „
Verkehrsbank ogólny . . .  140 B 
Wied. Bankverein . . . .  100 B

Akcye kolei.
A lb re c h ta .....................  200 złr. bez*
AUSld-Fiume. . . .  200 .  5*

76 60
77 25 
94 60

117 75 
129 75 
135 75 
170 -  
169 -  
40 -

76 85
77 40 
»4 80

118 50 
130 25 
136 23 
170 50 
170 — 
42 —

106 
98 
97 50

104 —
105 50 
104 60 
110 -  

104
97 75
98 50 
95 75

134 
119 — 
93 50

107 — 
100 
98 50 

105 
107 -

105 —
98 25
99 
96 50

134 50 
119 20 
93 75

121 75

224 
293 
284 — 
]200 —  

140 -

127 -  
1115 50 
142 75 
109 60

167

122

226 
293 3) 
284 50 
200 50 
8̂ 0
829 
115 80 
143 25 
109 80

167 591

525 słr. 5*
SH0 » .  '
SOC ,  *
200 »  *

1050 „ .
200 B b
*10 .  .
400 ,  i
200 b »
200 , b

900 „ .
SCO b p
900 b a
200 s »
200 B 8
200 * *
200 , ,
200 B ,
200 a 8

Donau -Dampfsob. - Ges.
Elżbiety . . . . . .
Linz-Budweis . . .
Salzbnrg-Tyro! . . •
Eerdynanda Nordbshn .
Franciszka Józefa . .
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg. - 
Lwowsko-Czem.Jassy .
Nordwest austr. . . .

„ B L it B.
R udolfa.......................
Siedmiogrodzka I . • 
Staats-Eisenb.-Geseli. •
Sfidbahn (Lombardy) .
Theisbahn (Cisańsbaj .
Węg. gal. Lupkowska.

,, Nord-Ost . . .
Westb. Stuhlw. .

Listy zastawne.
Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 16 lat 

5*/. Boden Credit allg. złotem płatne 
5«/ papier. 33 lat
6% Tow. k re ł  krakowskiego 18 lat 
7'/, Listy dłużne Włość. „ 20 lat
6*/. Towarzystwa kredyt. .  36 lat
51/ •/ B » złote 86 lat
47I Gal. Tow, Kred. ziemsk..................
5V, Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . . . 
Kił .  nowe 37 lat
67'  ” Bank. Btipot. lwów................
6% ,  9 Włośó. .B • • • •
57, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5V. Szląsko aust. Bod.-Kredit-AnBtalt 
57.7, węg. ogól. Bod.-Kredit 34 lat 
5 <47. . Boden Kredit-Institut. .

Priorytety kolei.
Albrechta. . . . • 300 dr. 67,
Alfold-Fiume . . .  n *

„ Em. 1874 . 200 ,  B
Dońau-Dampfsob. 100 i 200 B 6 /,

100 e 4 /M/|
Em. 1869 300 B » »

płacą tądąją
575 - >77 -
£09 ~ l 109 50

___  — ----- ----

178 75 179 25
2695 2700

194 75 195 50
306 — J05 50
144 25 144 75
167 25 167 75
200 75 201 25
222 25 222 75
163 50 164 -
159 75 160 —
344 75 345 25
138 75 139 25
247 50 248 -
159 — 159 75
159 25 159 76
162 . 5 163 25

118 75 119 25
104 75 --------------

101 50 102 50
105 50 106 50
101 40 101 70

89 76 90 -
97 25 97 76
97 25 97 75

101 40 101 80
100 75 101 50
100 76 101 50
100 45 100 65

100 76 102 -

93 90 94 10
94 50 94 75
93 60 93 80

98 - 98 5C
98 - 98 50

Elżbiety Linz-Budweis . 800 złr. 5f£
Em. 1 8 7 0 . . .  200 ,  »

„ 1 9 7 2 . . .  200 „ .
B Salzb.-Tyr. 1873 200 B a

Bperies. Tarn. węg. część 300 B »
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . • ■ 4 

, .  wal. austr. . • • »
,  Hor.-Szląz. linia 1871/72 bp 

poż. 14 milion, 1882 . »
„ poż. 1876 r. . . 100 rfr- 5*

Prane Jóżefa Em. 1867 . 200 s *
B Em. 1878 . 200 „ ,

Gal.-Karol.-Lud. I Em.. 300 B «
n  B1871 308 B a

HI B1872 800 ,  B
Koszyeko-Oderb. . . . 200 B -
Lwow.-Czer. I Em. 1866 300 B4 /,*

H B 1867 300 „ ip
m  ,  1868 300 .  a
IV „ 1872 300 .  a

Nordwestb. austr, . . .  200 „ „
a Lit. B. . 200 B „
,  Em. 1874 200 „ .

Rudolfa ................... 300 B B
B Em. 1869 . . .  300 B ,
B Em. 1872 . . .  300 .  ,
„ Salzkam. gnt. zł. 300 „ ,

Siedmiogrodzkiej 1 . . 200 .  „
Staatseisenbahn . . . 500 fr. 3jś 
Sttddahn (Lombardy) . 500 fr. 8* 

B . 200 złr. 5*
Thelssb.-Gesell...................... » »
Węg. gal. Łupków. . . 200 „ B 

B B HEm. 200 ,  B
8 Nordost . . . .  £00 B »
. B złotem . . 200 B „ 
8 Westbahn . . . .  200 ,  »
, . Em. 1874 200 ,  .

Losy.
Donau Reguł. .

Premiowe Wiedeńskie

101 30
100 25
101
101 25

105 -
102 —
105 -
106 40 
104 50
101 10
101 10101 40

101 50
100 bO
102 76
101 50

105 50
102 50
106 — 
106 70 
105 
101 4t

99 25

96 20
92 70
99 25
94 50

102 —

100 80

99 
99
98 80 

118 b0
90 70 

175 76 
133 75 
117 75
99 -
93 50
89 75
90 40

95 —
94 -

99 50

96 50
93 10 
99 75 
95
94 -  

102 4< 
101 1(

99 25 
99 25 
99

lytow*
Tureckie

złr. 100 
B 100 
b 100

fr. 400 
złr. 100

91 -  
176 50 
134 26 
118 26 
99 50 
93 76 
90 25 
90 70 

112 70 
96 -  
95 -

114 59 
123 75 
117 25 
25 -  

174 50

115 50 
124 25 
117 60 
25 26 

175 -

Obary .......................................słr. 42
4 •/, Donau-Dampfsoh. . . » 10&
insbruoku. . . • • • •  o 
Keglewloha . . • • • • »  
Krakowskie • • • • ■
Ofner (miasta Budy) • • • » • "  
Palfy
R u d o lf* ................................   i® A
Salma . . . . - • »  ™
Salzburgskie. »
St. G e n o is ...........................   “
Stanisławowskie
4V.V» Tryesteńskie . . . .  iw
4V. • - - ” •
Waldsteina . . . . . . .
WindischgrStza. . . . . .  »

Waluty.
Dukaty ważne 
20 frankówki
Imperyały rosyjskie • • • • • • *
Funty szterl. a n g ie lsk ie ...................
Liry tureckie złete . . • • * ■ •
Marki niemieckie za 100 marek , . 
Rubel papierowy za 100 . . . .  .

I iw ń w  4 grudnia.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr.. . . 
5*/, Listy zast. Tow. kred. ziem. . .

5V. .  = B l  37^1etnie,
6% 8 B Banku hip. gal. .
6*/, b b włośo. galio.
5*/, Obligi indemn. gal. 5*/, podat.
6•/, b pożyczki krąjowej . .

H u i i s w *  4 grudnia.
6V. Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon
5*/, Listy likwidacyjne . . . .

kupon

żądaj*
37 75 38 60

108 — 108 50
22 — 22 50
19 — —  _
_ 20 50
---- -- 39 25
34 75 35 25
18 75 19 25
61 50 52 60
23 - 24 —
46 50 47 —
24 25 25 —

127 — 127 60
64 - 65 —
26 75 27 25
37 - 88 -

5 64 5 66
9 47 9 48
9 74 9 76

11 92 U  94
10 76 10 78
58 35 58 40

116 75 117 —

97 75 
90 — 
97 75 

100 75
100 50 
97 50

101 -

raib.jkop.

99 — 
91 75 
99 -

101 75 
101 60
99 -

102 50

ruiik |kop,

98 45

86 60 
200



r
0S5Ab a Środy 6 Grudni* 188S.

f (2944)

Za spokój duszy ś. p.
K A R O L IN Y  z F R I E D L E IN Ó  W

MAJEROWEJ
żony Prezesa Akademii Umiejętności, 

zmarłej dnia 1 grudnia 1882 r.,
odprawionem zostanie

l i a b o ź e ń s t w o  żałobne
w kościele parafialnym  w Suchy 

we czwartek d. 7 grudnia b. r.
na które zaprasza się pozostałą Rodzinę, 

Krewnych i pobożną Publiczność. ‘

*
t

(2906)

Za spokój duszy ś. p.

Wacława tir. „
Pułkownika b. wojsk polskich, kawalera 
orderu Virtuti Militari, fundatora skaso­
wanego klasztoru 00 . Kapucynów w Lędzie 

w Król. Polskiem, 
zmarłego d. 27 listopada r.b. w Kopaszewie, 

odbędzie się
nabożeństw o żałobne

w kościele 00 . Kapucynów 
we czwartek d. 7 grudnia b. r.

o godz. lOej rano, 
na które Zgromadzenia zaprasza Krewnych 

i Znajomych.

f
(2943-1-3)

Za dusze ś. p.
Władysława Sulima Pęgowskiego
c. k. Radcy Sądu krajowego w Krakowie, 
Posła do Rady Państwa, właściciela dóbr 

ziemskich,
urodzonego w dniu 8 września 1831 roku; 

tudzież małżonki tegoż
MARYI z PRZYBYŁOWSKICH

P ę g o w s k i e j
uroilzonej w dniu 17 listopada 1836 roku, 
którzy w katastrofie pożaru teatru w Wie­

dniu śmierć ponieśli, 
odbędzie się 

w sobotę dnia 9 g udnia 1882 roku
to kościele 0 0 . Kapucynów 

o godz. lOej 
nabożeństwo żałobne,
na które pozostała córka wraz z mężem 
i wnuczką, Krewnych, Przyjaciół i pobo­

żną Publiczność zaprasza.

Do nabyci i we wszystkich księgarniach 
i poleca się:

Zbiór na ju źy w ańszy ch  Kolęd
z towarzyszeniem loitepńm i, ułożony przez 
W. Richlinga, drugie pomnożone wydanie. 

Cena 1 kłr.
Na namówienie wprosi u mnie, jtko  u 

wydawcy przekazem pocztowym, przesyłam 
f r a n c o .  (2914-1-3)

Ju liusz W ildt, księgtr. w Krakowie.

Szczególniej polecenia godne

Ipodarki na gwiazdkę!

S i l l i 11
i w w m

L a tarka magiczna i przyrządy świetlane 
S « r  (w uznanym najlepszym gatunku) " V 6  

za pomocą których można ukazać na ścianie na­
der komiczne figury, różne strony świata i ru­
chomo gry kolorów i t. p., kompletne z obrazka­
mi do tego po 3, 9, 18, 33, do 18S tłr. 

Kompletnie urządzone —
czarodziejskie pudełka dla dzieci

ze zbiorem bardzo zadziwiających gier czaro­
dziejskich, wraz z dokładnym opisem, według 
którego każde dziecko wykonać może „natych­
miast* bardzo zajmujące sztuczki kuglarskie. — 
Cena pudełka 1, 8, 3 ztr., lepsze po « ,  18, 

85, 50 złr. (2875-1-3)
is; Fizyka zabawna, s s

modele małych machin paro* 
wycli, które ogrzane spirytusem, mogą być 
puszczone w ruch za 5 minut, przezco sprawiają 
dzieciom nader zabawną a zarazem bardzo pou­
czającą rozrywkę. Szt. po 3 , 1 ,  6 ,  1 0 ,  1 1  złr. 
SWy- Elektryczna gra figur, (nowość) 1 złr.
H  Prasy drukarskie dla dzieci g{

do wyrabiania małych biletów wizytowych, po 
winszować itp. małych druków, kompletne z na 
leżącomi do tego czcionkami drukarsk. i wszei- 
kiemi innemi poboeznemi częściami składowymi 

i t. d., po 1 ałr. 95 ct., 4, 9-.
Gry czarodziejskie i towarzyskie
:T=  w największym wyborze. ===

® Nowe illustrowane cenniki darmo. 8 
Rozsyłka za gotówką lab za zaliczką.

K Ł I A C 2 Ł  &  B A L U  JU A N S !
fabryka przyrządów czarodziejskich w Wie­

dniu, I, Tegetthoffstrasse, Nr. 3.

Pierwszy i najlepszy oryginainy 
wyrób c. k. uprzyw.

isce regulacyjne
do napełniania

firmy 2912 4-)

l t «  G i e t m r t l i ,
c. k. nadwornego maszynisty,

są do nabycia w W I E R M I I I ,
VII., Kaisersfrasse 71.

lllustr. cenniki darmo i opla tnie

Oscionkaioi Drukarni „Czasu.”

R ń l  7 0 h ń l U  wszelki i największy, usuw: 
D U I l y U U n  tychmiast i trwale sławny 
'TOST, gdy nie pomaga żaden już środek

L. 525. RADA OGÓLNA (291,!
TOWARilSTffA D0BRDCZTHN8ŚCIjDyrekcya kasy Oszczędności w Nowym Sączu

W KRAKOWI E  
postanowiwszy rocinicę 66tą założenia k ra­
kowskiego Towarzystwa Dobroczynności ob­
chodzić u ro czy stem  nabożeństwem 
w kaplicy Zakładu, w dniu 9 grudnia 
1888 r. lj. w sobotę o god'. lOej ranog 
Rada Ogólns, zawiadamiając o tem wszyst­
kich Członków Towarzystwa Dobroczyn­
ności, zaprasza ttkże Sząnow. Publiczność 
krakowską do uczestniczenia w tem nabo­
żeństwie.

Kraków d. 26 listopada 1882 r.
Prezes Sekretarz

D r. K . Hoszowski. A . FurmanTciewicz.

Kawaler, mający lat 20, z dobremi poleceniami, 
poszukuje posady od Nowego Roku Adres: JT.’ 
B. poste restante Szczurowa. (2910-1-3)

M U C H A R Z
uzdolniony poszukuje posady zaraz. Oferty pod 
adresem: Etmund Ił. w Krakowie, Ry­
nek kleparski, Nr. 11. (2908-1-2)

O C m K O D Y I M
żonaty, w młodym wieku, dobrze obznajo- 
miony w swym zawodzie, poszukuje posady 
od Igo stycznia lub od Igo lutego 1883 r. 
Łaskawe oferty przyjmuje pod lit. M . M . 
w Krakowie, ulica G o ł ę b i a  wyższa 
Nr. 8, drugie piętro. t (2907)

Nauczycielka
władająca najzupełniej językiem francuzkim, nie­
mieckim i włoskim, posiadająca również język 
angielski i muzykę, przysposobiona dokładnie 
do udzielania wyższych nauk szkolnych, rysun­
ków i robót ręcznych, zamieszkała obecnie w Try- 
eście, szuka odpowiedniego je j zdol­
nościom umieszczenia. Może wykazać się 
chlubnemi świadectwami. Zgłoszenia przyjmuje 
Wna p. Sticker, nauczycielka w domu Wnego 
Turnaua, właściciela dóbr Bobczyce. (2909-1-3)

wszelki i największy, usuwa na- 
‘  .................................  M -   ̂ _ __ ^ „ _______ ...iflif. _______

FI. 40 c.°— W  Krakowie w apt. E? S to c k m a ra . 
(2291-5-)

Blaczego Indzie kąpią się w zimie tak 
rzadko? Bo dotychczas nłeiitniał rze­
czywiście praktyczny 1 tani przyrząd 
kąpielowy!!

Ł. Węyla nowo wynalezione
S T O Ł K I  H U ' I i : i , » H K
do ogrzewania 5 cebrami wody 
i za 5 c. węgla można mieć cie­
płą kąpiel. Obszerne illustrowa­
ne cenniki darmo i opłatnie. Ł
Weyi, właściciel c. k. przy w 

w Wiedniu, fabryka I I I ,  Landstrasse Haupt-— — — -----------.““ '7 J  ) z-*wuwuuinuou x io i ip t -

strasse 109, handel w mieście I Karnthnerring 17. 
Cena opłatnie w Krakowie na miejscu nielakier. 
29 złr., lakierowany 34 złr. (2487-15-20)

podaje do wiadomości stron interesowanych, iż od dnia od Ig o  S t y c z n i a  
1883 r. stopa odsetkowa od pożyczek zniżoną została, a to : 
od pożyczek hipotecznych i na zastawy z na 6°/
od eskonta w e k s li ......................................z 8°/0 na ł°/o

Od w k ł a d e k  opłaca kasa oszczędności nadal 5 od sta.
Nowy Sącz, dnia 8 listopada 1882 roku. (2813 3-3)

W IE L K I W Y B Ó R

ww wm p a t e i l l / u n  J

dziurkacz (Knopfloch - Arbeiter).
Stosowny podarek gwiazdkowy dla pań!

Szybkość i piękność. Dziurka do Webstera natentomw
guzika za minutę. 60 dziurek do - - - paieniowy
guzika za godzinę. Na najsilniej­
sze sukno lub najcieńszy batyst.

Niepodobna dać w ogłoszeniach zupełnego pojęcia tego ślicznego w swoim ro 
dzaju jedynego wynalazku do wyznaczania i obrębienia dziurek do guzików, 
chociaż jest tak prostym, że zapomoeą jego może dziecko zrobić lepszą dziurkę 

do guzika niż zwinna szwaczka bez dziurkacza. Każdy ścieg wykonany 
będzie z matematyczną dokładnością. Zranienie palca, zbytnie natężenie 
oczów i niedokładnie wykonana dziurka przy jej użyciu jest rzeozą nie- 
możebna. Szybkość i użyteczność są podziwiania godne a dziurkacz 
ogólnie zadawalnia. Każdy znający go poświadcza, że powinien iść na 
wagę złota. Żaden stoliczek robót nie może się obejść bez niego. Używać 
go można zupełnie niezawiśle od maszyny do szycia, a trwa tak długo 
jak  naparstek. Dziurkacz składający się ze znacznika i obrębiacza w gust. 
pudełku kosztują 2 złr. opł. za poprz. przysł. gotówki. K. Wechbrod, 
w  Wiedniu, I., Akademiestr. 1, Ecke Wallfischgasse. (2871-1-3)

d’Objets d’ai?t ancient die łiaute
valeur.

M r. A ch ille  D avid, Mombre de la Socióte des beaux Arts a St. Petersbourg, 
a l’honneur d’informer les Proprietaires d’Antiquites qu’il desire acquerir des Objets 
cl’A rt  de grande importance, tels q u e ; Vases, Jardinieres et Services de table en Pov- 
celaine Vieux Sevres: Meubles richement onies de Bronzes et de Plaques en Porcelains 
de Sevres. Belles Tab'atiems en or emaille des epoques Louis XV et Louis XVI. 
Argenterie du 14eme jusqu’au 16eme siecle d’un travail remarquable. Bijoux en or 
emaille du XVIeuie siecle, Objets en Cristal de rocbe, Agathe et Lapis—lazuli, montes 
en. nr. En general tuus les Objets Artistiques et de grande valeur du XlVeme jusqu’a 
la fin du XVIlIeme siecle.

Les personnes possedant de tels Objets et desireuses de les vendre a des prix 
exceptionnels sont priees de s’adresser a M r .  A c h i l l e  David, St. Petersbourg, 39 rue 
Nicolas. Autant  que possible, on est piie d’envoyer des Photographies ou dewing des 
objets proposes.

Suivant les- eirconstances, M r. A. D avid  se rendra aux adresses qui iui 
seruiit indiquees . . .

(27483-12i

Zupełnie nieprzemakalne
płaszcze deszczowe z kapturami *W i

prawdziwej styryjskiej wełny owczej, pakłakowej lub modnych materyj pakłakowych
w różnych kolorach. (2180-23 30)

złr. 7 c. —
10 „ 50
12

Lekki płaszcz podróżny z kapturem
„ „ „ l u b  myśliwski........................................................

Mężyków lub z a rz u tk a ............................................................................   .
Diepły mężykow dobrze p o d s z y ty .............................................................
Styryjski Sacco, jubka p& kłakow a.............................................................
Kompletne ubranie m ę z k i a ........................................................................
Paltot damski modny  .......................................................

Nieprzemakalne kapelusze pakłakowe
dla mężczyzn, kobiet lub dzieci..........................................................złr. 2 r. 50 do złr. 5.

Wszelkie gatunki pakłaków fabrycznych i chłopskich, materye pakłakowe wedle 
najświeższego gustu dostarcza na metry lub w dowolnych gotowych ubraniach za 
zaliczką jak najtaniej skład fabryczny sukna

Jana Giinzbc-rga w firacu (w S ty r y i ) .

16 do 30 
10 do 30 
20 do 20 
10 do 20

Ochronę przeciw stratom na giełdzie
daje

Borsen-Versicherungs-Agentur
I„ w  Wiedniu I.,

H e i d e n s c h u s s  
Nr. 1,

naprzeciw (2911-1-18) 
Zakładu kredytowego.

Prospekta wysyła opłatnie.

UkIANKENuASSE 6

APTEKA „ZUM HEIL. LEOPOLD 4 w WIEDNIU
Stadt, Ecke der Planken- u. Spiegelgasse,

F I L I P A  lI E I J S T B I I A
*  V

ppleca Szan. Publiczności szereg środnów rzeczywiście skutkujących i toaletowych, które się we 
wszelkich wypadkach sprawdziły przez pewne wyleczenie. Tysiące świadectw są do przejrzenia. Szan. Pu­
bliczność uprasza się, żeby tylko te środki za prawdziwe przyjmowała, które opatrzone są moją firmą.

Meusteina oenkrzone I D n n n ^ n l i  r ln  s n k A i u  \ / i n ł n n ! n  du- P f |_ h n  8Pr w * ^ o n e  z Chin, uśmierza zaraz
• U - H U ,  najmoc. migrenę i ból głowy, I złr. 

ko 35 c., słoik .( złr.  *..........krew przeTzyszczając".pig«łki Victoria
św. Wlżbiety,

sprawiają lekkię rozwolnienie, przeczyszczają 
krew, a przytem są zupełnie nieszkodliwe, przy- 
dąją się szczególnie na słabości dolnych części 
ciała, przeciw febrze, słabościom organów płu- 
cowych, przeciw słabościom skórnym i ocznym, 
słabościom u dzieci i kobiet, usuwają każde za 
twardzenie, to źródło wielu chorób. Pigułki te 
są w swym rodzaju wyrobem najdoskonalszym 
a przytem najtańszym. Zwój z 8 pudełkami, 
zawierający 120 pigułek, kosztuje I złr., po­
jedyncze pud.łko 15 c.

Takowe są chlubnem świadectwem 
dworu i profesora Pithy zaszczycone.
f l Q ł r 7 P 7 P n l o  Każde pudełko nieozna- 
WśJt! łO Ł D IS IC . ezone na wierzchu firmą: 
Apotheke z. heli. Leopold jest naśladowaniem, 
przed którego zakupnem ostrzega się publicz­
ność. Trzeba dobrze uważać, aby nie otrzymać 
lichego wyrobu bez skutku, a może nawet szko 
dliwego, należy wiec wyraźnie żadać Neustei- 
na pigułek św. Elżbiety; na 
opakowaniu i opisie użycia < j /  X u J i - / a  
uwidoczniony jest obok u- 
mieszczony podpis:

Elektro-motoryczny naszyjni
przeciw ciężkiemu ząbkowaniu u dzieci, uży­
wany z najlepszym skutkiem, złr. I c. 50.
F I  R p n i t n  j®fiyn*e skutkujący środek prze- 
Ll PCIII1U ciw wypadaniu włosów i do zu­
pełnego uchylenia łupieżu, I złr. 80 c.

radcy

preparowany z najlep­
szych soków ziół alpej­

skich w Szwajcaryi, uspakaja natychmiast każ­
dy kaszel i ból w piersiach, 70 c.

Pom ada Browna, jed- z najlepszych] środków farbowania 
konserwowania włosów, przywraca naturalną 

barwę włosów. Duży słoik 2 złr., mały I złr.

Dr Callmanna środek do farbo
Wania WłOSÓW zuPe.*nie nieszkodliwy,nadaje każdy kolor (bru­
natny, czarny i blond) siwym włosom, 3 złr.

Proszek damski, oryentalny
je  płci gładkości, delikatności i miękkości 
żowy lub biały) po I złr. i 50 c.

na
da-
ró-

Dr Frem onła likier regenera-
P V in V  naJlePszy środek wzmacniający i o 

J  J J  rzcżwiający, 2 złr.

Beaume Girome, wyborny środek na 
odmrożenia, 60 c.

Cukierki B T ” " ' przeciw kaszlowi,

k Mydło salicy low e,najlepsz - 1 naj-ań

Sztuczny sok,

Wyciąg arom atyczny, przeciw
n n e r m u f i  p ° 'eca s'§ najmocniej wszyst- 
yU O t/U U W I, kjm na gościec i reumatyzm
cierpiącym, 70 c.

Hallejskie pastylki jodow ezastęPHią
zupełnie tran wątrobiany, leczą gnilec, zastkrza- 
łą kiłę, gruczoły, ból głowy, oczów itp. pud. 60 c.

Injection C adelle ,-czy w-krótkim czasie każdy nieżyt pę­
cherza, śluzotok lub biało upławy, nie pozosta­
wiając złych po sobie skutków, I złr. 60 c.
M P SI ł  h i II  wyfi°rny środek żołądkowy, u- 
I I I C I I l l l l l l ,  śmierza kurcze, używ. także jako 
tynktura na zęby i woda do ust, 50 c.

Krople na wole u-ży—ne z najiePsz?m
ciu szyi, 70 c.

skutkiem przeć, wzdę-

0 reiIIon na wsz.yst̂ e c'r*or°hy uszów, nagłuchotę, szum w uszach i t. p. 
używa się ze skutkiem, 70 c.

P asta  do zębów Odontin,
kie zęby, że się stają białe, 70 c.

czyści
brzyd-

Dr Bayera prawdziwa Pulche-
n u n g  jest najlepszym środkiem przeciw pla 
I J H u ,  mom wątrobianym, piegom, nadaje 
płci Koloru róży i lilij, I złr 50 c. i 80 c.

Salicil-antisuitin,
niu się rąk i nóg, 50 c.

szczególnie przeciw 
nieznośnemu poce-

sze mydło, 25 c.

Schriera  pigułki na zęby,
środkiem na popsute zęby, 25 c.

są naj­
lepszym

Storax-Crem e cu<̂ own'e skutkujące na
ne 80 c.

wszystkie słabości skóv-

Dr Heidera proszek na zęby;
Wódka francuska SS !ifrsoU

35 c. 
60c.

Proszek fiak ie rsk i,pudełk0 30, uznany ś r o d e k  
na kaszel i chrypkę.

Pom ada tanninowa.
nie skutkujący przeciw wypadaniu włosów.

Creme de Vienne
I złr. 20 cnt.

Victoria-Elixir hygieniquedn ?
woda do ust, flaszeczka I złr.

balsam brzozowy, uznany 
środek dla ochrony cery,

złr. 50 cnt.
Dr Lengiela
Bittnera wyciąg z igliwia, S ?
lacyjny z sosny pysznego zapachu leśnego, u- 
znany jako najlepszy środek odwaniający po­
wietrze pokojowe i zaraźliwe choroby. Flaszka 
80 c., 6 flasz. 4 złr., pat. rozpylacz I złr. 80 c.
M aa g era tran z wa*ro*’* miętusówz ł r .

Krople źelaziste "yb0-n? środek p,ze
błędnicy, 1 flaszka I

ciw niodokrewności i 
złr. 50 c.

R h U m i n  na-i*ePszy środek przeciw nieży­
towi, 70 c.

Woda anaterynowa do ust Poppa zh\ 1-40. Dra Gólla proszek do potraw 84 c. Dra Pfeffermanna pasta na zęby po złr. 1-25. Polta pomada 
rezedowa po złr. P50 zawsze świeże na składzie. Norwegski tran wątrobiany w. flaszka 40 c. Proszek Ninon do rąk 50 c. Winkelmayera 

_  eseneya 90 c., pomada 50 c. Kadzidło Esterhazy złr. P60 i 80 c. Depilatorium złr. 2'60 i ' r '' 1-50.
Wielki skład perfum, mydełek, pomad itp. pierwszych firm paryskich. Wielki skład szczoteczek do zębów, pudrów i innych artykułów toalet. 
Polecam Szan. Publiczności leki w ocukrzonej formie mianowicie: chininę, kopaiwę, proszek Dowera, żelazo, tran rybi, bromkali, rumbar- 
barum, dwuwęglan sody, magnezyę itp. po najtańszych cenach. Znane specyfiki z farmacyi francuskiej, angielskiej, amerykańskiej, niemie­

ckiej, szwajcarskiej i austryackiej zawsze na składzie. (2593-2-6)
Wysyłam za gotówkę łub za zaliczką i opuszczam kupcom hurtownym znaczny rabat. Cenniki darmo i opłatnie.

Skład w Krakowie u p. W. Redyka apt.

pierników
ozdobnych, tak zwanych mikołajków, 
we f .bryce pierników K.. Molęckiego 
przy ulicy B r a c k i e j  pod Nr. 5 w Kra 

kOWie, istniejącej od przeszło 26 lat. 
(2891-5 5)

Jako chmialarz, winogrodnik lab

„szafarz**— ------------— _—  —

poleca się młody czLwiek, licząc/ 36 lat,
żonaty, katolik, obeznany z wszelki mi ga­
łęziami gospodarstwa rolniczego, szczegól­
niej jednak w sadzeń u chmielu, i życzy 
sobie najchętniej dostać się do właściciela 
więkSiych posiadłości w Galicyi. Łaskawe 
oferty przyjmuje Edward Urban w D o­
rn o u s z i c ,  poczta Hor ni Roczow w Cze 
cha th. (2870-2 3)

n a g r o d a  1 6 ,6 0 0  f r a n c s

ELIXIR WINNY
QUINA LAROCHE je s t  n a j  d o k ł a d ­

n i e j s z y m  p r e p a r a t e m  ze wszelk ich  
ś ro d k ó w  z chininą.  S m ak  p o s iad a  przy-
lo m n U  i fllru4A/Vł»rt • A! , ,  n  nM  ij em ny  i sku teczność  jej u z n an ą  została 
w s ł a b o ś c i a c h  ż o ł ą d k a ,  g a s t r a l g i i ,  
w y n ę d z n i e n i u ,  b r a k u  a p e t y t u , w  
t r u d n e m  i m o z o l n e m  p r z y j ś c i u  d o  
z d r o w i a  po  ciężkich chorobach, etc.

Zapobiega i leczy GORĄCZKI p e r y o -  
dyczne, j a k  również n a s tęp s tw a  tychże.  

P a r y ż , 22 ,  u l i c a  D r o u o t

W  W a r s z a w ie  dostać  m ożna  w  apte­
kach pp. Dr. Heinr icha,  Barcza, W e n d y  
i W io ro g ó rsk ieg o  i w  sk ład ach  m ate -  
ry a łó w  ap tecznych  pp. Spiessa  i M ro ­
zowskiego, L. Zieminskiego, C ierzpu- 
towskiego,  etc.

W e  L w ow ie  dostać  m ożna  w a p te ­
k a c h  pp. M ikolascha, K rzyżanow skiego ,  
A. Sklep ińsk iego ,  R uckera ,  Naklika.

W  K rak o w ie  dostać  m ożna  w  a p te ­
k a ch  pp. T rauczyńsk iego ,  R edyka ,  
W iszn iew sk iego .

(2757-2-)

IOO ztr.
wpłacę temu, który po użytku R d a ł e r a  w o ń )  
4 o  taat i  a ę b ó w  f ta a a . p o  8 5  a . kiedykol­
wiek bólu zębów dostanie, lub komu z ust cuchnąć 
będzie. Opakowanie 10 out. osobno W i l k .  B a ­
s io r a  S e f f e  „ K o  W in k le r* *  w  W i e d n i a ,  
K., i t e g i e r a n g i g a i i e  4 .  (2433 84-)

Tylko p r a w i l r i w a  w Krakowie u E. Stock 
mara, aptek, i Józefa Klugera ul. Grodzka Nr. 62; 
w Tarnowie u J . Streisenberga; w Jaśle u Ro­
mualda Palcha, aptek.

Szybki i pewny
jest skutek

spirytusu gośćcowego
Henryka Blocha w Cheble

(Eger) w Czechach.
Cena flaszeczki 60 centów.

Prawdziwy do nabycia we Lwowie 
u. p. Henryka Blumenfelda, apteka 
pod złotym słoniem. (2665-5-10)

HZ ABC A BÓBR
znakomity teoretyk i praktyk, na posadzie 
do 1 marca 1883, wdowiec, mający 39 lat* 
mogący się wykazać najchlubniejszemi po­
leceniami, pragnie objąć w zarząd znaczniej- 

ui szy majątek w kraju lub zagranicą, przy- 
Ci czem zobowiązałby się dać z morga dobrej 
Q| dobrej ziemi do 20 złr. czystego dochodu, 
ni Łaskawe oferty oczekuję pod A . I .  T .
S  p. r. Ś n ia ty n ,  Galicya. (2892 2-3) j j j
^5a5aSH5HSHSa5Z5SSa5i5ESa5a5ZSHSESay

O C 1 R O D I1 K
uzdolniony, żonaty, w sile wieku, mogący 
się wykazać dobremi świadectwami, poszu­
kuje miejsca od Nowego roku w Galicyi. 
Bliższa wiadomość pod liter. U. J. poste
restante Oświęcim. (2849-3-3)

Przeciw gołoledzi i zimnu.

i pantofle sukienne i filcowe z fla- 
nela, męzkie, damskie i dziecinne, 
oraz huty filcowe do podróży, 
także podeszwy angielskie kor­
kowe, poleca Magazyn J. Zapla- 
talskiego w Krakowie, 
Linia A—B. (2793-4-10)

(2251-9-)Nici irlandzkie,
Fil d’Alsace,
Bawełna do robót drutowych, 
P rzędza francuska,
Mohair w wszystkich odcieniach 
Bawełna paryska,
Nici na szpulkach,
Bawełna kordonkowa,
Wełna biała i kolorowa,

najlepsze u

Wilhelma Fenza
te  K rakow ie, R ynek 9. 

Przesyłki pocztowe odwrotnie.

rareżni w Sukiuinicai h 
pod Nr. 30, jefct z razN k l e p

do podnajęcia.
Yaprzeciw Zamku w rębniach, 

nad samą Wisłą, jest około 2 morgi grunt i 
zaraz do wydzierżawienia ogrodnikowi.

Bliższych Wiadomości udziela biuro ad w. 
Dra Retingera w Krakowie, ulic a 
W i ś l n a ,  Nr. 3. (2895 2-2)

Papier listowy
z druków, monogram, na brzegu złr. 1-20 
z pqjedynczemi literam i. . . . „ —*80 
g ł a d k i ............................................ .....  — -60
za pudełko 50 lis tó t i 50 kopert p L ta

Edward Boschan w Wiedniu,
Stefxmplatz, Jasami got ta trasie Nr. 6. 

(2482 6-6:

DIE CLAUD1ER.
(2900-2-3)

Roman aus derrómischen Kaiserzeit. 
Von ERNST ECKSTEIN. 3 Bandę. III 
Auflage, brosch 6 fl., geb. 8 fl. Ver- 
lag der „STEYRERMfllll. in Wien.— 
Zu beziehen durch alleBuchhandlung.

MIT S i l  HP M Ife* c* uprzyw. mydło do uî t
WT -M- i m C T  Dra C. M. Fabera,

Jedyny kiedykolwiek na wystawie powszechnej odznaczony medalem (Lon­
dyn 1862 — Paryż 1878) najskuteczniejszy, najlepszy higieniczny preparat do pielę­
gnowania ust i zębów. (2395-16-16)

Składy we wszystkich większych aptekach i handlach perfumów monarchii austr.-wegier. 
Bezpośrednie zamówienia najmniej 3 pudełek po 1  złr. w. a. wysyła wszedzie o p ł a t n i e  

FABRYCZNY SKŁAD ROZSYŁKOWY
w Wiedniu, I., Baneriimarkt Ar. 3.

U

S A I N T - R A P H A E L
Wino Saint-Raphael ze znanych win je s t najbogatsze w pierw iastk i

Pr ' ..................uzdrawiające, wzmacniające i toniezne. Przyjem ne dla żołądka, stanowi
nieomylny środek pokrzepiający dla młodych 'kobiet, dzieci i osób w pode 
szłym wieku. Wybornego smaku, należy f  ............................................
działąjących na zdrowie.

. do rzędu w in najzbawienniej 
Doza zwyczajna : kieliszek po każdem jedzeniu.

Każda butelka tego w ina je s t zaopatrzona w stosow ną 
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem :

Redyka;Sprzedaje się w Krakowie w apt
w cukierni P . Heinricha, etc.

E x p o r t u c j a  : Cie Propre duVin de St-Raphael, a Valence (Dróme), France.
W Krakowie także w apt. p. Trauczyńskiego i w apt. K. Wiszniewskiego. (2453 87-,

. kolonialne, ryby, łakocie,
wskutek bezpośredniego sprowadzenia z za morza po następnych bardzo tanich cenach pocztą 

opłatnie 5 klgr. przy uznanej bardzo rzetelnej usłudze.
Mokka prawdz. b. szlachetna ognista 
Menado wyborna złotobrunatna . . 
Ceylon perłowa doskonała mocna . 
Ceylon plantacyjna wspaniała . . 
Ceylon plantacyjna najlepsza. . . 
Ceylon dobra smaczna moona , . 
Cuba niebiesko-zielona silna . . . 
Złota jawa wybór, wielkoziarn. . . 
Złota jawa najlep. „ . .
Perłowa mokka b. dobra silna . . 
Jawa zielona d. wielkoziarnista . . 
Santos zielona silna piękna . . .
Rio wydatna m o c n a .........................
Ryż stołowy doskou. czystoziarn. . 
Ryż stołowy najlep. wielkoziarn.. . 
Ryż stołowy dobry gruboziarn. . . 
Perłowe sago prawdz. indyj.. . . 
Rodzenki sułtańskie najl żółte . . 
Rodzenki eleme najlep.' duże . .
Migdały słodkie najwięk...................
Pieprz i p i m e n t ..............................

Proszę niezamieninć mej firmy 
E .  H .  S c h u l z  w

złr. 6'
» 5-45

5-50
5-—
4-70
4-45
4-30
4-60
4-30
4-50
3-60
3 45 
3 - -  
1-45 
1-80 
1-15 
160 
260 
2 —
4 60 
3.75

Kawior uralski świeży wielkoziar. kilo złr. 3 -
„ _ elbiański „ średnioziar. „

Śledzie świeże holenderskie 25 sztuk
„ tłuste świeże wielkie 30 n
„ „ „ średnie 45 „
„ sardynk. dobre małe 90 „

sardelk. „ „ 250 n
Kielskie szproty około 2Ó0 w skrzyń,

n - ii 400 w 2 .
„ piklingi 10-45 

Śledzie łososiowe świeżo wędz. 30 
Świeże ostrygi 50

łupacze skrzynka 5 kilo
ozory morskie 5 „

Herbata familijna czarna najlep. „ 
b. dobra

Rum Jamajka najlepszy 
n n bardzo dobry 

Arak mandaryński stary 
Koniak szampański bar. dobry 
Genevre prawdz holender, 

z naśladowcami mego handlu.
Al to n i« p. H m urg cm, fkm.ą zał.

4 litry „

4 ’ ”
4 ”
4 ” ”
(2627-4-)” 

1 8 6 4 .

2 - —

1-60
145
1-30
1-25 
130 
115 
2 — 
175 
190
2-30 
1-75
1-75
4 -
3-54
5 — 
3-75 
4 — 
7 - -
2-30

Odpowiedzialny rządca Drukami Józef Łakozińtki,

o
■I


